
keilakcja: Zawadzka 1. — Admini
stracja: Piotrkowska 11. — Teleło-

uy: 38-28, 228 1 229, 
Redaktor lob jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu. 
Cena prenumeraty i 

Miesięcznie Ir Łoaza 8 a. 20 er. 
na prowincji 4-50, zagranica 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak < 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

t a r ł a "23 «&, 
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Rok IV, Ni 276 . Łódź, poniedziałek 19 listopada 1928 r. 

Ceny oołoeaeń! 
Za wfcre* hflUmetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem t W. tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi l 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za w y r u : drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 1-50 zL, dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

D 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kctorowt 1 na umówło-
oem miejsca BO proc, 3-kolorawe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja tłte odpowiada. 

na przeciąg jednego roku. 
Warszawa. 19. 11. (Od wł . 

kor.) — Rada nadzorcza „Fede 
rai - Reserve - Banku postano
wiła przedłużyć umowę, zawar 
ta w dniu 13 października ubieg 
lego roku miedzy nowojorskim 
..Federal - Reserve - Bank" a 
Bankiem Polskim na przeciąg 

dalszego ledneeo roku 

Pamiątkowy dom. 

z ważnością do 13 października 
1929 r. Umowa ta przewiduje 
przyjmowanie przez ..Federal -
Reserve - Bank" 

prima weksli 
Banku Polskiego do wysokości 
5 miljonów 250 tysięcy dola
rów. 

40 saperów poszukuje zakopanych skarbów. 
Modlin, 19. 11. (Od wł . kor.).| poszukiwań skarbu. 

Ministerstwo Spraw Wojsko-1 który władze rosyjskie w roku 
wych poleciło rozpoczęcie 11915-ym zakopały w twierdzy 

18-metrowy tunel pod pralnią 
ułatwił p r z e s t ę p c o m wydobycie sie na wolność. 

iW domu przy ulicy Wschod
niej 15 w roku 1900 został are
sztowany przez Moskali Józef 
Piłsudski. Na pamiątkę umiesz 
czono obecnie nad wejściem 
tablicę marmurową z następu
jącym napisem: „Tu mieszkał 
'i został aresztowany 25. I I . 
1900 r. przez sługi caratu na
czelnik państwa Józef Piłsud
ski w drukarni „Robotnika". 

Major Michałowski 
attachć wojskowym 

w Bukareszcie. 
Warszawa, 19. 11. (Od wł. 

koresp.). Na miejsce majora 
Ludwiga odwołanego ze stano 
wiska attache wojskowego w 
Bukareszcie będzie mianowa
ny major Michałowski dotych
czasowy attache w Londynie. 

Grudziądz. 19. 11. (Od wł. 
koresp.). Z więzienia karnego 
w Grudziądzu mieszczącego 
się w śródmieściu przy ulicy 
Wybickiego zbiegło wczoraj 
'6-tu niebezpiecznych bandy

tów 
w tern kilku skazanych na befc 
terminowe więzienie, reszta 
zaś na 15 lat. Więźniowie cl 
oracowall w pralni więziennej. 
Gdy dozorca zarządził wieczo 
rem zbiórkę stwierdzH, że z 
rrupy 25-ciu więźniów pozo
stało 

tylko 9-clu. 
Więźniowie cl uciekli przez 
studnię mieszczącą się pod 
pralnią. Obok studni wykopa 

li wąski tunel 
długości 18 metrów. 

Otwór tunelu wychodził na po 
wierzchnie ziemi w ogródku o-
kalającym kaplicę sekty ko
ścioła narodowego. Zbiegli: Jó 
zef Olszewski, Józef Borson, 
Tomasz Rondomański, Juljan 
Szulkiewicz, Józef Szereszko, 
Jan Teller-Jarecki, Juljan Sen-
towski, Piotr Kanowicz, Stani
sław Wojtczak, Józef Paweł-
kiewicz, Witold Kulczyński, Jó 
zef Czoroszka, Jan Wyskopo-
wicz, Wacław Jastrzębski I 
Piotr Stankowskl. Przedostaw 
szy się przez tunel do ogródka 
zbiegowie w drelichowych u-
braniach więziennych przesa-

Warszawa. 19. 11. (Od wł . 
kor.) — Pod przewodnictwem 
o. Rożnowskiego odbyły się 
wczoraj obrady 
centralne] rady oreanłzacylnei 
Frakcji Rewolucyjnej PPS. Do
konano wyborów centralnego 
komitetu robotniczego, w skład 
którego weszli posłowie: Jawo 
rowskl, Smóllkowski. Szczy
piorski. Pęczek (prezydent Lub 

lina). Oazdecki I Downarowicz 
oraz pp. Rożnowski. Dcrucki, 
Preiss. Morawski. Debowskl, 
Szpotański i Niszklewlcz. Zebra 
nie konstytucyjne nowego C. 
K. W. odbędzie sie dzisiaj. 

Na przewodniczącego sej
mowego Klubu Frakcii wybra
ny został poseł Smólikowski. b. 
nauczyciel z Zamościa. 

w iflzeni ni 
patrz s t rona 2-ga. 

O fiara Łaniuch v. 

G r ó b s p . J ó z e f y B o r o w s k i e j n a c m e n t a r z u Z a r z e w s k i m . 

Laniusze żal było Tyszera 
ale mimoto go zamordował. 

Sp. Borowska na „wódeczce" w restauracji 
patrz str. 2-ga, 

dzili parkan i podzielili się 
na dwie grupy. 

Jedna z nich skierowała się ku 
linji kolejowej stanowiącej gra 
nice województwa warszaw
skiego, większość z nich bo
wiem pochodzi przeważnie z 
warszawskiego I wileńskiego. 
Z drugiej grupy każdy uciekał 

na własną rękę. 
3-ch ze zbiegów złapano na 
krańcach miasta. Uciekająca 
wzdłuż toru banda dokonała 
już 
2-ch napadów rabunkowych. 

Za zbiegłymi więźniami zarzą
dzono energiczny pościg. 

modlińskiej. W skrzyniach od 
pocisków armatnich zakopane 

6 pudów złota 
w 5-ciu i 10-ciu rublówkach o-
raz w złotych medalach 1 krzs 
żach św. Jerzego. Delegowani 
przez Ministerstwo Spraw 
Wojskowych oficerowie przy
byli do Modlina w sobotę o go 
dżinie 3 po poł. 1 po mozolnych 
poszukiwaniach 

ustalili miejsce 
na którem miał być zakopanj 
ów skarb. Z powodu mroku 
kopanie ziemi odłożono do 
dnia dzisiejszego zaciągając ną 
miejscu. 

podwójne warty. 
Przy kopaniu pracuje 40 są 

perów. 
X — i 

Święto Nieoodleałości Łotwy w Łodzi. 

Skład C. K. W. Frakcji Rewolucyjnej. 
Dalszy ciąg rozłamu w P. P. S. 

W dniu wczorajszym Łotwa obchodziła uroczyście dziesięciolecie swej niepodległości. 
Na terenie Rzeczypospolitej Polskiej na znak przyjaźni wiążącej oba państwa urzą
dzono szereg akademij. Szczególniej w Łodzi uroczystość ta wypadła imponująco. 
Na zdjęciu złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza przez konsula łotewskiego 

i personel. Fot. A . Mayer. 

Zamordowany szofer taksówki. 
Tajemnicza zbrodnia w stolicy. 

Z Warszawy donoszą: 
W zagadkowych okoliczno

ściach zamordowano wczoraj
szej nocy na Woli szofera tak
sówki nr. 177, Zygmunta Sobie 
szczańskieeo. 

O godz. 4 min. 20 kierowca 
Henryk Weber, odwożący do 
domu żonę jednego z dyrekto
rów gazowni, o. Wandę Tor-
żewską (Dworska 25) spo
strzegł na środku jezdni przed 
fabryka motorów elektrycz
nych „Ursus" przy ul. Skiernie 
wickiej 7 samotnie stoiącą tak 
sówkę. 

Sygnały trąbka i okrzyki po 
zostały bez skutku. Samochód 
nie zjeżdżał w bok. mimo. że 
motor taksówki bvł w ruchu, a 
szofer siedział pochvlonv nad 
kierownica. 

P. Weber zrobił leszcze parę 
kroków. Nagle zatrzymał się 
przerażony. 

W slabem świetle lampeczki 
oświetlającej licznik, ulrzał 

wąskie pasemko krwi . 
spływającej z ust kierowcy. 

P. Weber wsiadł czempre-
dzej do samochodu i zawróciw
szy, pojechał na róe Wolskiej i 
Karolkowej. gdzie zawiadomił 
o strasznem odkryciu nosterun 

kowego. o. Bronisława Jasków 
skiego. 

Wezwano Pogotowie. 
Lekarz stwierdził zeon szo

fera. Śmierć nastąpiła od ran po 
strzałowych jednej w szyję i 
dwóch w bok. 

W kieszni zamordowanego 
znaleziono portfel z dokumenta 
mi na nazwisko Zygmunta So-
bieszczańskiego z notatkami, 
prawem jazdy I pieniędzmi — 
całodziennym zarobkiem wyno 
szącym 76 zł. 75 gr. W kieszeni 
kamizelki miał zamordowany 
srebrny zegarek. Licznik tak
sówki, która zwrócona była w 
kierunku ulicy Dworskiej, był 
otwarty I ciaele działał: widnia 
ła na nim wybita suma 4.40 zł. 

Właścicielem samochodu jest 
p. Lipski. 

Okoliczność. Iż orzv zamor
dowanym znaleziono pieniądze 
zdaje sie dowodzić, że oopełnio 
no tu 

morderstwo z zemstv. 
Strzały słvszeli robotnicy fa 

bryki ..Ursus" Zvtrmunt Bru-
szewski i Jan Wróblewski, lecz 
nie zwrócili na nie uwad. 

Jedynie dozorca fabryki Jan 
Grynda wyszedł na ulice zoba
czyć co sie stało, widząc ied-

nak taksówkę 1 siedzącego spo
kojnie przy kierownicy szofera) 
przypuszczał, że strzały padły 
w innej stronie. 

Dochodzenie w tel zagadko* 
wej sprawie prowadzi urząd 
śledczy. I 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska, 

Londyn 43.24. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.85. 
Szwajcaria 171.57. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat* 

nych 8.89. 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.91. * 
Złoty 57.94. 
Dolar 5.15. 
Przekaz na Warszawę 8.89̂  

DOLAR W LODZL 
Banki dewizowe w dniu dzl 

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.85 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż, do>. 
stateczna. 
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Chłopiec w płonącej oborze. 
Wielki pożar na wsi. 

Łódź, 19. 11. Wczoraj o go
dzinie 9 rano we wsi śladków 
Rozlazły, gminy Rogoźno, po
wiatu łęczyckiego 

wybuchł pożar 
w zagrodzie Józefa Wieszkow 
skiego. W ciągu kilkunastu mi
nut cała zagroda stała już w 
morzu płomieni. Kiedy straż 
ogniowa rozpoczęła akcję z 
szalejącym żywiołem w obję
tej płomieniami oborze rozle
gły się 

przeraźliwe jęki. 
Kilku strażaków wbiegło do 
obory skąd wynieśli ciężko po 
parzonego syna Wierzbowskie 
f o 16-letniego Jana. Chłopak 
fpiąc w oborze palił papierosy, 
przez co spowodował pożar. 

Około południa dopiero po-
żar zlokalizowano. Cała zagro 
da, a więc dom mieszkalny, 
obora, chlewy, stodoła ze zbo
żem oraz inwentarz martwy, 

spłonęły doszczętnie. 
Wyratowano jedynie konia i 
krowy. 

Poparzonego Jana Wierz
bowskiego umieszczono w szpi 
talu w Łęczycy. 

Straty wyrządzone poża
rem sięgają wysokości 15 ty
sięcy złotych. 

Tajemniczy trup w rowie. 
Nieszczęśliwy wypadek czy samobójstwo? 
Łódź. 19.11. — W dniu oneg 

dajszym we wsi Norbertów, w 
powiecie piotrkowskim znale
ziono w przydrożnym rowie na 
pełnionym woda zwłoki kobie
ty lat około 40. 

Nazwiska nieznajomej nie u-
dało się dotąd ustalić. Nieznajo
ma kręciła sie po wsiach w po
wiecie piotrkowskim, nazywa

ła siebie Berta i mówiła po nie
miecku. Zdradzała również ob-
iawy choroby umysłowej. 

Czy w danym wypadku za
chodzi samobójstwo, czy też 
nieszczęśliwy wypadek — do
tąd nie ustalono. 

Zwłoki truoa zabezpieczono 
do czasu zejścia komisii sądo-
wo-lekarskiei. 

Niedźwiedzie grasują w Karpatach. 
Zastrzelenie olbrzymiej samicy. 

Nadworna. 19. 11.— Z powo 
du przeciągającej sie długo pięk 
nej pogody jesienne! I ciepła 
niedźwiedzie nie ułożvłv się je 
szcze do snu zimowego. W jed
ne! z zagród, gdzie za ołotem z 
desek umieszczono żvwy doby 
tek. pilnowała go mała oastusz 
ka. Nagle w nocv usłyszała 
trzask łamanego drzewa i be-

Do akt nr. 1471 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sadzie Okrętowym 
ftr Łodzi, Jan Rzymowskl, zamieszka
ły w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 
nr. 67, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 26 listopada 1928 
r. od godi. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Narutowicza nr. 24 odbędzie sic sprze 
dai s przetargu publicznego rucho
mości, należących do Abrama Elsnera 
I składających sic z mebli, oszacowa 
tych na sumę zt. 3045 I 225. 

Łódź, dnia 24 października 1928 r. 
Komornik: (—) J. RzymowskL 

Wychodzące na jaw coraz to 
nowe szczegóły, 

oświetlające przebieg przygoto
wań i wykonania niesamowitej 
zbrodni przez młodocianego mor 
derce, rzucają jaskrawe światło 
na mieszaninę cynizmu i uczu 
ciowości, które w duszy Laniu 
chy tworzą dziwny konglome
rat. 

Jedyną z ofiar, do której La-
niucha czuł nienawiść była ś. p 
Grzegorzewska - Tyszer. Czy 
nienawiść ta była uzasadniona, 
niewiadomo, w każdym razie u 
ważał ją za kobietę, która była 
dlań niedobrze usposobiona, a to 
wystarczyło, aby w jego umyśle 
wyrodzić wespół z pożądaniem 

Zimna k r e w zbrodniarza . 

i p. O m n i ale m i i to p zamordowi 
S. p. Borowska na „wódeczce" w restauracji. 

Skrwawiona ręka robotnika. 
Karetka pogotowia ratunkowego 

przez miasto. 
Łódź. 19 listopada. — W kro 

nlce miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano nastę
pujące wypadki. 

Przy zbiegu ulicy Piotrkow
skiej I Głównej najechana przez 
samochód odniosła ogólne obra 
lenia ciała 41-letnia 

Walentyna Woltczak 
tona robotnika, zamieszkała 
przy ul. Głównej 37. Karetką po 
gotowia odwieziono Ja do do
mu. 

• • • 
W bramie przy ul. Piotrków 

sklej 290 w celu samobójczym 
napiła sie eteru 26-letnia 

Lidia Jeszke. 
służąca, zam. przy ul. Piotrków 
sklej 175. 

Lekarz pogotowia udzielił 
lej pomocy. 

• • • 
W fabryce przv ul. KątneJ 19 

pochwycony przez maszynę u-
legł oberwaniu dłoni i złamaniu 
kości promlenlowei 18-letnl 

Wiktor KrzcDlnskl, 
robotnik, zam. przv ul. Wlzne-
ra 17. 

Krzeplńsklego przewieziono 
do szpitala. 

m • • 
W bójce przy ul. RokicIĄ-

iklej odnieśli ranv 29-letnl 
Adam Pryczek. 

robotnik, zam. orzv ul. Ruskiej 
12 i 30-letni Józef Szeoel (Po
graniczna 13). Wymienionym 
udzielił pomocy lekarz pogoto
wia ratunkowego w lokalu 9-go 
komisariatu policll. 

• • • 
Na ulicy Kontantvnowsk!cj 

przejechana orzez tramwaj od
niosła ogólne obrażenia ciała 
43-letnia 

Władysława Szafrańska 
bezrobotna, zamieszkała przy 
ulicy Zakatnej 10. 

Lekarz pogotowia udzielił jej 
pomocy. 

• » • 
Przy zbiegu ulicv Wólczań

skiej 1 Andrzeja w bóice odnieś 
11 rany 19-letni 

Władysław Sowlak 
(Wólczańska 77) i 23-letnl Sta 
nlsław Dobrowolski, zamiesz
kały przy ul. Andrzeja 13. 

Lekarz pogotowia udzielił 
im pomocy. 

• • • 
Z okna III pietra klatki scho 

dowej domu przy ul. Zielonej 48 
wyskoczyła nieznaioma kobie
ta lat około 35. Desoeratka uleg 
la pęknięciu czaszki 
i przed przybyciem karetki po
gotowia zmarła. 

Zwłoki nleznaiome! denatki 
zabezpieczyła policla. 

I I 
pieniędzy plan pozbawienia jej 
życia 

Sam Laniucha mówi o tem w 
sposób następujący 

— Od kilku miesięcy czułem 
zawiść do właścicielki składu 
fortepianów Marji Tyszerowej, 
która nie była dla mnie kobietą 
dobrą. Straciwszy pracę i pozo
stając długo bez zajęcia, zwróci
łem się któregoś dnia do Tysze 
rowej z prośbą o przyjęcie mnie 
do pracy. Otrzymałem zapew 
nienie, że skoro zajdzie potrze
ba, będę powiadomiony i pracę 
dostanę. Wkrótce jednak dowie 
działem się, że pomimo zapew 
nień i obietnic Tyszerowa przy
jęła do pracy 

innego chłopca. 
To właśnie przyczyniło się do 

wzmożenia nienawiści wzglę 
dem Tyszerowej. W tym dniu 
zrodziła się we mnie myśl popeł 
nienia zbrodni. 

Zawiści nie czułem do Tysze 
ra, 

lubiłem tego człowieka 
i szanowałem, nigdy bowiem nie 
wyrządził on mi żadnej przykro
ści. Zamordowałem go dlatego, 
by pozbawić się świadka w tej 
sprawie. 

Mordując Tyszerowa, czyni 
łem to 

z zadowoleniem I z ulgą, 
skoro jednak do lokalu przybył 
Tyszer, zmuszony byłem i na 
nim wykonać swój sąd. Zawaha
łem się pozbawić życia człowie
ka, którego lubiłem. Dlatego 
pierwszy cios wymierzony w 
głowę Tyszera 

nie był śmiertelny; 
dopiero skoro Tyszer usiłował 
się bronić, zadałem mu cios 
śmiertelny. 

Powyższe zeznanie jest typo
we dla Laniuchy. Lubił Tyszera 
i żaiował go, ale... mimo to go 
zamordował. Różnica w wykona 
niu morderstwa uwydatniła się 
jedynie w tem, że ś. p. Tyszero
wa 

zabił z furją, 
rozbijając jej za pierwszem ude
rzeniem czaszkę, Tyszera zaś u-
derzył o wiele słabiej, 

ogłuszając go jedynie. 
Dopiero, gdy Tyszer chciał się 
bronić, Laniucha, powtórzył ser 
ję uderzeń i rozpłatał mu głowę, 
pozbawiając również źv i a , 

Wyrzutów sumienia zbrod
niarz nie odczuwał i nie odczu
wa. Żałuje tylko jednej rzeczy: 
że nie zdołał rozbić kasy ognio
trwałej. 

Do rabunku mieszkania, w 
którem znalazł się po zamordo
waniu Tyszerów, przystąpił z 
całą przezornością. Mówi o tem 
sam w sposób następujący: 

Wiedząc, że w mieszkaniu 
Tyszerów niema nikogo, bo 
widziałem odchodzącą służącą, 
wkroczyłem do mieszkania bez 
obawy. Zasłoniłem okna sztora-
mi, a znalazłszy na nocnym sto
liku Tyszera świecę, zapaliłem 
ją, nie chcąc korzystać z oświe
tlenia elektrycznego, by nie 
zwrórić na tc nlczy cj uwagi. — 
Przy świetle świecy przystąpi
łem do poszukiwania pieniędzy, 
oraz kosztowności 

Po dłuC.ch poszukiwaniach 
znalazłem zaledwie 064 złolt, 

ukryte w bieiiźniarce. 
Pochwyciłem je z radością i 

schowałem do kieszeni. Nic za
dowoliła mnie ta suma, wiedzia
łem bowiem, że Tyszerowie ma
ją znacznie więcej gotówki. — 
Szukałem zatem dalej. 

Ponieważ nigdzie więcej nie 
znalazłem, zrozumiałem, że pie
niądze przechowane są 

w kasie ogniotrwałej. 
Postanowiłem zatem rozbić ka
sę. Rozbicie kasy było w tej 
chwili jedynym celem, że popeł
niłbym jeszcze kilka morderstw, 
byle się do niej dostać. Nie mo
gąc uporać się z kasą zrezygno
wałem. 

— Zdenerwowany podważy
łem toporkiem szufladę kreden
su, gdzie znalazłem platery. Nie 
zastanawiając się długo, zabra
łem je wraz z budnikiem. Wszy
stko to ukryłem potem w pobli
żu stawu przy ulicy Tatrzańskiej 
dokąd udałem się po opuszcze
niu mieszkania Tyszerów. Klu
cze od mieszkania rzuciłem do 
stawu przy tej ulicy. 

Najciekawszą częścią kilka
krotnie uzupełnianych przez 
zbrodniarza zeznań, był ustęp 

odnoszący się do 
zamordowania ś. p. Borowskiej. 

Jak wiadomo służąca po po
wrocie z miasta zastała drzwi 
zamknięte. Udała się przeto do 
dozorcy z zapylaniem, czy nie 
wie, dokąd jej państwo wyszli. 
Po otrzymaniu przeczącej odpo
wiedzi, czekała na nich w pod
wórzu 1 bramie i tu też spotkał 
ją chłopiec z cukierni Piątkow
skiego, wysłany przez Laniuchę. 

Borowska, poinformowana, że 
jej pracodawcy znajdują się u 
znajomych przy ulicy Tatrzań
skiej i posyłają po nią niezwło
cznie udała się do taksówki, 
gdzie czekał na nią Laniucha. 

Okazuje się, że między od:az-
dem a zamordowaniem dziew
czyny zaszedł jeszcze wypadek 
na który początkowo nie zwra

cano uwagi i który dotychczas 
jeszcze nie został crłkowlcic wy 
jnśniony. 

Laniucha wstąpił mianowicie 
z Borowską 

do resrauracj! 
przy ulicy Rokicińskiej „na wó
deczkę". Borowska, wypiła cię1 

kieliszków i zjadła skromną Vo 
lację, poczem oboje udali się tut 
ulicę Miljonową, gdzie Borjw 
ska również 

legła pod toporkiem 
zbira. Otóż ta wizyta w res łau-
racjl jest jedyną niewyjaśnioną 
kartą w zachowaniu się Borow
skiej w dniu dokonania morder
stwa. Jest możliwe, że dziew 
czyna, nie odznaczająca się uro 
dą, została zafascynowana per
spektywą 

znalezienia „kawalera" 
chociażby młodszego od siebie 
i to było powodem, że nie odmo 
wiła propozycji wstąpienia do 
restauracji. W każdym razie mo 
ment ten czeka jeszcze na b'iż 
sze wyjaśnienie. 

Zbrodniarz po dokonaniu os
tatniego „sądu", jak sam nazy 
wa swe ohydne morderstwo, po-
szedł do kina „Luna" i „Corso", 
poczem wrócił o godzinie 10 do 
domu, plbowiem ,,obawiał się 
o je j ' . (c) 

czenle owiec. Dziewczyna za 
brała z ogniska kilka płonących 
głowni i zrzuciła ie na plądrują 
ce po zagrodzie niedźwiedzie. 
Te przestraszone oddaliły się, 
unosząc w lasy jedna owce i du 
że ciele. Zawiadomieni na drugi 
dzień myśliwi-huculi urządzili, 
obławę, której wynikiem było 
zabicie potężnej niedźwiedzicy 

o wadze 280 kle. 
Obecnie na połoninach, z oba* 
wy przed drapieżnikami, palą 
sie całemi nocami olbrzymie og 
niska. 

X — 

Jednomyślność wśród robotników 
Widzewskiej Manufaktury. 

Strajk nie ulegnie przerwie. 
Jak się (lowiadulemy sytua

cja strajkowa w Widzewskiej 
Manufakturze jest w dalszym 
ciągu niezmieniona. 
Robotnicy zdecydowani są do 
pracy nie przystąpić. Związki 
zawodowe w miarę zapotrzebo 
wania umieszczają ich po in
nych fabrykach. 

Dziś odbędą sie w związkach 
narady w sorawle 

przyjścia z pomocą 
tym robotnikom, którzy nie są 
uprawnieni do pobierania zapo
móg, ponieważ nie przepraco
wali pełnych 20-tu tygodni. Sy 
tuacja robotników tvch bo
wiem Jest 

poprostu rozpaczliwa. 
Związek Chrześcijański po

stanowił sporządzić listy skła
dek na rzecz tych robotników. 
Listy te wręczone beda delega 
tom I poborcom fabrycznym. 

W ten sposób robotnicy łódz 
cy poprą swych towarzyszy z 

Widzewa skazanych na głód 
wskutek strajku podjętego w 
obronie słusznych praw do mi
nimum egzystencji. 

Firma, jak twierdzą związ
ki, zawiodła się w swych na
dziejach na to, że robotnicy 
złamani i wycjerpani powrócą 
wreszcie do pracy. 

Ta rzadka jednomyślność 
robotników widzewskich spo
wodowana została przeciągnie 
ciem miarki przez firmę, która 
zbyt daleko poszła w obniża
niu płac. Robotnicy zrozumieli, 
że muszą się przeciwko temu 

bronić. 
Pozycję Ich wspomógł Fun
dusz Bezrobocia, który uznał 
ich słuszne prawo do zapo
móg. 

Zapomogi te pobierać będą 
strajkujący robotnicy w ciągu 
13 tygodni. Co zrobią później? 
Na to otrzymaliśmy odpowiedź 
ze strony związków, że w ciągu 

tego czasu strajkujący robotni
cy porozmieszczani będą w in
nych fabrykach. 

Wówczas „Widzewska Manu
faktura" znajdzie się w dość 
przykrej sytuacji: nie będzie 
miała wykwalifikowanych robot 
ników na cienką przędzę. 

Możliwość tego, zdaniem 
związków, zmusi najprawdopo
dobniej firmę do kapitulacji. 

Nowy komendant 
policii łódzkiej. 

Poznań, 19. 11. Komendant po 
licji województwa poznańskiego 
dr. Hass został z dniem 1 grud
nia przeniesiony na takie samo 
stanowisko do Łodzi. 

Awanturka miłosna Laniuchy 
w lesie łagiewnickim. 

•x-

Stanisław Laniucha (nie Ła 
niucha, jak sądzono mylnie do
tychczas). Pod nazwiskiem La 
niuchy krwawy zbrodniarz za
pisany jest w księdze meldun
kowej domu przy ulicy Targo
wej 33. 

Postać mordercy nie prze
staje Interesować opinji pu
blicznej. Z najwyższem, może 
do pewnego stopnia niezdro-
wem zainteresowaniem wczy 
tują się ludzie w najdrobniej 
sze szczegóły życia 

krwawego wyrostka, 
dla którego bagatelką było po
rozbijać toporkiem głowy troj
gu ludziom I zmasakrować Ich 
trupy. 

Przeprowadzono szereg wy 
wiadów z najbliższem otocze
niem zbrodniarza. W świetle 
wywiadów tych wygląda on 
dość niewinnie. Cichy, spokoj
ny, niezdolny skrzywdzić niko 
go, gotów na skinienie pójść na 
róg po papierosy nawet dla 
obcego, stroniący od kobiet. 

Znaleźliśmy się Jednak w 
posiadaniu pewnego szczegó
łu, wskazującego dobitnie, że 
Stanisław Laniucha bynaj
mniej nie wykazywał indefe-
rentyzmu pod względem ero
tycznym, że nie obce mu były 

M I M 0 Z A I 
D*U w i e l k a p r e m i e r ę ! 

Święto f i l m u po lsk iego . 
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Wł. Rtymo.ta. 
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awanturkl miłosne. 
Dnia 28 października r. b. a 

więc nie tak dawno przed 
dniem straszliwej zbrodni na 
posterunek policji w Radogo-
szczu zgłosił się nie kto Inny 
tylko Stanisław Laniucha w 
stanie pożałowania godnym. 
Miał na sobie jedynie palto, bu 
ciki i bieliznę i to bardzo nie
kompletną, ponieważ brakowa 
ło na nim koszuli... W ręce sil
nie okrwawionej 

trzymał nóż. 
Widok niezwykłego przy

bysza przejął zdumieniem po
licjantów. Laniucha złożył na
stępujące zeznanie, zaprotokóło 
wane przez policję. 

Będąc w kinie zawarł zna
jomość z jakąś sympatyczną 
dziewczynką. Spędził w jej to
warzystwie całe popołudnie, 
poczem ona zaproponowała 
spacer do lasu Łagiewnickiego 
Z chęcią przystał na tę propo
zycję ! oboje udali się do lasu 
Nie wiedział jednak. Iż został 
wciągnięty 

w zasadzkę. 
W trakcie gdy „zabawiał się" 
z swą towarzyszką znienacka 
z gąszczy wybiegło dwóch 
drabów, którzy rzucili się na 
niego 

i zażądali pieniędzy. 
Miał przy sobie w portfelu ki l 

kanaście złotych. 
Laniucha nie uląkł się napast

ników, lecz stoczył z nimi zacię
tą walkę. Jeden z nich wydobył 
nóż. Laniucha rzucił się na nie
go i wyrwał mu nóż, kalecząc 

poczynił wielkie 
spustoszenia. 

Kopenhaga, 19. U. Szalejąo 
od kilku dni na morzu Północ-
nem gwałtowna burza, która po 
czyniła niezmiernie wielkie szko 
dy na wyspach brytyjskich, na 
wybrzeżu francuskiem oraz w 
całej okolicy kanału, przeniosła 
się obecnie 

na Bałtyk. 
Mianowicie w okolicy wysp} 

Bornholm, położonej na drodz« 
między wybrzeżem polskiem a 
duńsklem, szalał wczoraj tak 
gwałtowny wicher, że połączę-
nia parowemi promami między 
wybrzeżem niemieckiem a Gied 
ser nie mogły być podtrzymane. 
Na Bnji Blaevaadshuk-Bot nholm 
szalała burza, która zniszczyła 
cały szereg statków, zatapiając 
je z załogami. Szczegółów da l 
szych brak. 
W Kopenhadze gwałtowny wi

cher porwał dźwig żelazny do 
przeładunku węgla 320 kg. wa
gi i rzucił na dwa mniejsze dźwi 
gi, które obalone zatonęły. — 
W Gjedser prom parowy Dan-
mark został urwany z kotwicy 
1 rzucony do portu na statek ża
glowy, który został zniszczony. 
Wschodnie molo portowe w 
Gjedser zostało przez fale przer 
wane. Kilka kilometrów d»'»' 
na północ większy statek <ie« 
miecki został rzucony na n 
znę. Załoga zdołała dobrnąć lio 
brzegu. 

Z Hsbergu donoszą, że burze 
poczynia 

olbrzymie szkody 
także na wybrzeżu zachodnlem 
duńskiem. Parowiec Aettingen 
starał się ratować kilka żaglow
ców i statków motorowych, jed-1 

nakże musiał wrócić, ponieważ 
burza była za silna. 

i MlM 
w Pradze. 

Owacyjne przyjadę 
dyr. Młynarskiego. 
Z Pragi donoszą: 
W Wielkiej Filharmonii w 

Pradze Czeskiej odbvł się przy 
szczelnie wypełnionej sali 

koncert polskie! muzyki 
symfonicznej pod dyrekcją E-
mila Młynarskiego. 

Na koncercie bvl ! obecni wy 
bitni muzycy 1 kompozytorzy 
czescy, przedstawiciele posel
stwa I konsulatu polskiego. 

Po koncercie odbvf się raut 
w Palais Taroca. na który przy 
bvł między innymi minister Be 
nesz. 

Dyr. Brenbcrger przedstawił 
min. Beneszowi dyrektora MłyJ 
narskiego z żona. Irena Dubls* 
ką 1 Leona Wienera. 

Artyści polscy, a zwłasz-i 
cza dvr. Młynarski. bvli gorącoj 
podejmowani w Pradze. Na 
dworcu Wilsona oczekiwało na 
ich przyjazd kilkanaście osór 
ze sfer artystycznych. 

W drunei części koncertu, 
gdy dvr. Młynarski ukazał się' 
nrzv pulpicie, został powitany 

sobie dotkliwie rękę. Mimo roz
paczliwego oporu napastnicy zra 
bowali mu portfel I ubranie. 

Tak więc okazuje się, że na
pad opryszków na Laniuchę w 
lesie Łagiewnickim nie jest ba
jeczką. Nie jest nią o tyle, że fi 
guruje ona w protokule policyj
nym, spisanym na podstawie o-
powiadania samego Laniuchy.— 
Jak tam było w rzeczywistości, 
nie wiadomo. Pozostanie to na* 
zawsze tajemnicą lasu Łagiew
nickiego, który gościł pod ' ->na-
rami swemi najkrwawszego moi 
derce, jakiego Łódź, a może I 
Polska cała dotąd nie widziała 
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Bolszewicy i Hindenburg zastrajkowali. 
Czy sprawdziły sią przepowiednie na rok 1928's 

Rok 1928 dobiega końca. War 
to tedy zastanowić się nad tem, 
o ile sprawdziły się liczne proro-
stwa, które z początkiem tego 
toku posypały się 

jak z rogu obiitości. 
Zupełnie sprawdziło się pro

roctwo astrologa francuskiego 
Andoux, który zapowiedział 
trzęsienie ziemi w Południowej 
Ameryce. I rzeczywiście w cią
gu b. r. doznała ta część świata 
aż ośmiu wielkich wstrząśnień 
ziemi. Berlińska jasnowidząca 
p. Jordan również wystąpiła z 
początkiem roku w roli złowie
szczego puszczyka, zapowiada
jąc szereg katastrof elementar
nych, a więc: wybuchu kilku 
wulkanów, zniknięcie kilku 
wysp na morzu i t. d. Przy odro
binie dobrej woli możnaby i te 
proroctwa uznać za prawdziwe. 
Co prawda należy dodać, iż p. 
Jordan owych katastrof wcale 
nie umiejscowiła. 

Szczególnego pecha miał nato 
miast amerykański strolog Whit 
comb, który oznajmił, iż w roku 
bieżącym 

wyspa Helgoland 
zanurzy się w odmętach mor
skich. Ten sam Amerykanin wo 
góle sobie coś upatrzył do tej 
wyspy, bo jeszcze w roku ubieg
łym zapowiedział jej zgubę. — 
Tenże Whitcomb wyproroko-
wał upadek rządu bolszewickie
go, co jednak jakoś nie nastąpi-

Cłspło pod podeszwami prietHadoidw. 
Ogrzewane uiice. 

Nowoczesny sposób budowa
nia miast stara się opierać na 
wszelkich zdobyczach techniki 
dzisiejszej. Gigantyczny projekt 
Wprowadza obecnie zarząd mia
sta Nevada w Ameryce Północ
nej. Chodzi mianowicie o prze
prowadzenie 

sieci ogrzewalnej 
pa okres zimowych miesięcy. 

Oto jedna z ulic, znajdująca 
się w najruchliwszem miejscu 
miasta, jest w zimie tak dalece 
zasypywana śniegiem i lodem, 
że uniemożliwia to jakikolwiek 
ruch. Zadaniem projektu opra
cowanego przez inżynierów a-
merykańsklch, jest przeprowa
dzenie przewodów cieplnych na 
obszarze 30 — 40 kim. Rozwią
zanie techniczne projektu jest 
ułatwione wskutek istnienia w 
okolicy większej ilości notural-
nych źródeł cieplnych. Przewi
duje się wykorzystanie parę 
tych źródeł dla 
ogrzewania podzismnych prze

wodów, 
które mają być ułożone wzdłuż 
omawianej części miasta. 

Zadaniem instalacji będzie 
podtrzymywanie takiej tempe
ratury jezdni, aby tworzenie się 
lodu i nagromadzanie śniegu by 
ło uniemożliwione. 

ło. Natomiast udała się przepo
wiednia Francuzce, p. Borde-
rieux, która z góry przewidziała 
ostateczne skonsolidowanie kur 

su franka i francuskich stocun-
ków finansowych. Natomiast nie 
miała słuszności zapowiadając 

ciężką chorobę Hindenburga. 

Nóż w ręku podlotka. 
Ziarno rzucone przez tiusmana wydaje owoce. 

Rozluźnienie obyczajów mło-| i rozpasania instynktów. „Szko-
dego pokolenia zaznacza się cią | ła" Hildy Scheller i Hussmana 
gle nowemi objawami zdziczenia robi swoje. Mnożą się tragedje 

„ O D E O N " Dziś 
P r i e j a i d 2 p r e m j e r a ! 

99 C O R S O 
Z i e l o n a 3 

f? Dziś 
p r e m j e r a ! 

Pierwszy w ie lk i f i lm angielskiej produkcj i 1928/29 r o k u . 

Paneernik fltlantie 
Dramat w 10 aktach ilustrujący dzieje oficera marynarki angielskiej 

w walce o honor i miłość 

w rolach głównych. Uli ań OIcKiancI i Henry Edwards 
Z Z Z Z Z Z Z Z Z N a d p r o g r a m : F A P S f l -

Dodatek. Obchód X-lecia Odrodzenia Państwa 
Polskiego w Warszawie. Poznaniu i Krakowie. 
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Faworyta Rotszyida 
(Ksiąie pozwoli!...) 

W roli głównych 

LAY MARA 
H a r r y L ie tdke 

w pozostałych Ernest Verebes 
A l f r e d Abe l , Ive t te Gi lbert . 
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i małżeństwa i macierzyństwa na iii 
Nadkobieta"-- uduchowiona kreacja Marii Cordy. 

W przedwojennych czasach 
celem życia kaźdci kobiety by
ło — wyjście zamaż i macie
rzyństwo. Bczołodność uważa
na była lako ..donust Boży*, pro 
wadziła do roźdźwicków a prze 
ważnie do rozluźnienia węzłów 
małżeńskich. Dziś młode stadła 
nie pragną powiększenia rodzi
ny. Warunki ekonomiczne i c-
t"ancvoacja kobiety przytłumia 
ją w .nici 

Instynkt macierzyństwa. 
Chcć użycia i swoboda zbyt 
wielkie miejsce zabiera w życiu 
każdej chłopczycy. 

Są jednak i wyjątki. Sa 1-
stoty ..płodne" macierzyństwa, 
dla których pieszczota rak dzie 
ciecych i wyczucie małego ciał 
ka. przytulonego do serca, droź 
szą Jest ponad bogactwo, za
szczyty 1 hołdy. Jakże straszną 
traeedję przeżywa taka kobie
ta, której mimo całci miłości do 
męża — nie danem iest zakosz
tować rozkoszy macierzyń
stwa. 

Czy wolno kobiecie zdradzać 
męża—jeżeli chodzi o zaspoko
jenie właśnie tego ./słodu macie 
rzyńskiego" — nie narażając 
na szwank honoru męża?... Fak 
tv takie zdarzały sie nieraz za 
wiedza męża. gdv chodziło o 
zapewnienie spadkobiercy i to 
nawet w domach panujących. 

W każdym razie — ieżell o-
boje małżonków 

!aczv prawdziwa, silna miłość. 
a fakt zdrady okazał sie tylko 
sporadycznym wypadkiem, nie 
iako potrzeba duchowa—„zbro 
dnia" taka — powinna bvć bez 
warunkowo rozerzeszana. 

Problem ten bardzo cieka
wie rozwinął w filmie ..Nadko
bieta .Tesha). wytwórni „Bip" 
młody realizator Wiktor Savil-
le. uwydatniając w nim ełówna. 

ccche kobiecości swei bohater
ki, która nie waha sie przed 
grzechem jednej nocv — byle 
uzyskać miano matki i dopełnić 
miary szczęścia męża. niepodej 
rzewaiącceo jei o zdradę. 

Popisowa role odtwarza 
Marja Corda. daiac kreacje tak 
poważną, żywa. prawdziwa — 
a przytem pełna uroku i poezji 
—że należy t'chvlić co fa nr/ed 

Sposobność. 

f i t * 

O m — Słyszałem straszną historję o pani mężu. 
Onat — Opowiadaj pan czemprędzej właśnie po

trzebna mi nowa suknia. 

tą wielką artystkę, umiejącą w 
swa role wlać dusze, wcielić 
się w nia każdym fibrem swojej 
przebogatej indywidualności. 

Film ten wzbudził 
olbrzymie zainteresowanie 

całego świata kobiecego wszy
stkich krajów, komentującego 
na temat zawiłego problemu — 
7drada. czy nie zdraHa? (e) 

i zbrodnie, których 
bohaterami są małoletni. 

Oto najnowszy wyjątek z tef 
przykrej kroniki: 

W Czerniowcach przy ulicj 
Thalgasse mieszka wdowa, nie
jaka Czerkawska, utrzymująca 
t. zw. „stancję" dla młodzieży 
szkolnej. Lokatorami jej było mj 
in. rodzeństwo Motrescu, 16-Iet« 
ni Joan i 15-letnia Eugenja. —< 
Brat i siostra żyli jak pies z ko
tem, wciąż swarząc się, lecz ani 
ich gospodyni, ani współlokato-
rzy nie przykładali do tego wiek 
szej wagi. Nikt nie przypuszcza! 
że zacietrzewienie rodzeństwa 

doprowadzi do zbrodni. 
Onegdaj rano swarliwa parka 

już miała wyjść do szkoły, gdy 
Joan przypomniał sobie, że po. 
trzebuje 3 lei na kajety (3 lei =a 
16 groszy). Zażądał Ich więc od 
siostry, która niedawno bawiąc 
u rodziców, dostała banknot stu-
lejowy. Kłótliwą siostrzyczka 
prośba ta wprawiła 

w istną pasję. 
Poczęła brata wymyślać tak 

dosadnie, że ten również nie po* 
został jej dłużnym odpowiedzi, 
Wreszcie jednak, pobity więk< 
szą sprawnością języka podlot* 
ka, dał za wygraną i już wycho
dził z pokoju. Wówczas panien< 
ka w najwyższem uniesienii 
chwyciła leżący na stole duży o 
twarty nóż 1 zatopiła go w ple 
cach brata. 

Przeraźliwie wrzeszcząc, ran. 
ny zwalił się na ziemię. Przeraz 
żona gospodyni sprowadziła po» 
licję. Rannego przewieziono d« 
szpitala, gdzie go natychmiast 
poddano operacji. Młodociana 
zbrodniarka zaraz po swym czy, 
nie zbiegła i dotychczas jeszcze) 
jej 

nie znaleziono. 

Zgon wesołej Iwowianki. 
Onegdaj zmarła w szpitalu 

w Pradze światowej sławy tan 
cerka, urodzona Lwowianka. 
Anita Berber, na suchoty. 

Odznaczająca sie niezwykłą 
uroda I wielkim talentem chore 
ograficznym. świeciła 

nadzwyczajne triumfy 
we wszystkich stolicach euro
pejskich. Przez czas iakiś stała 
u szczytu powodzenia I opływa 
ła w dostatki. Za wvsteov pła
cono jej ogromne sumy. Ale póź 
niej los odwrócił od niej swą 
twarz. Jedno niepowodzenie za 
czeło przychodzić za drugiem. 

Lekkomyślna artystka uwikłała} 
się w szereg skandalicznych a^ 
fer. prowadziła życie nlesłycha 
nie wyczerpujące, używała roa 
maitych narkotyków—co wsz j 
stko razem 

podkopało lei zdrowie. 
Artystka znalazła sie niebawem 
w zupełnej nędzy I skazana bjf 
ła na pomoc dorywcza znajo
mych i przyjaciół. Wreszcil 
zmarła w 28 r. żvcla wskutel 
choroby piersiowej, która wy« 
wiązała sie na tle ogromnego 
wyczerpania organizmu. 
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MAURICE LEBLANC. 

Skarb ukryty. 
Śniadanie skończyło się 

przed chwila. W wielkim hallu 
pałacowym Raul d'Ermont i 
trzej jego przyjaciele gwarzyli. 
i Le Barrois. sześćdziesięcio
letnim mężczyzna, który jesz
cze udawał zucha i cieszył się 
w przeszłości opinia donżuana. 
W sąsiednim salonie reszta goś 
ci zebrała sie' dokoła pani domu 
Wyszedł stamtąd Fougerel. o 
zatroskanej twarzy. 

Bvł to wysoki i szczupły męż
czyzna, dość niesympatyczny, 
którego jednakże zapraszano 
wszędzie z powodu jego mająt 
ku. 

— Czego pan szuka? — za
gadnął co Le Barrois. widząc 
Jak szperał na wszystkie stro
ny. 

— Niczego. — rzekł Fpuge-
rel. — Wobec tet.o, że wy j " 
dżamy dzisiaj z żona. rozglą
dam sie poprostu. czv czegoś 
uie zapomniałem. 

Dodał z zaambarasowaniem: 
— A może. panowie, zauwa 

żyli małe pudełko owinięte w 
żółty papier? Zrobiłem dziś kil 
ka zdieć w lasku i znaleźć nie 
mogę kliszy. 

Oddalił sie śmiesznie. 
— Wiecznie czemś zajęty, — 

eauważył Raul. 
— Tak. — rzekł Le Barrois. 

— Jest to człowiek niespokoj
ny... ściślej mówiąc zazdrosny. 

— O. — rzekł Raul. — za
zdrosny jak Otello, chociaż nikt 
nie myśli o odebraniu mu żony. 
Przyjrzyjcie sie je i iak tam sie 

dzl na krześle. Któżby na nią 
zwracał uwagę? 

— Nie podzielam pańskiego 
zdania. — odparł Le Barrois.— 
Marja-Anna ma dla mnie coś po 
ciągającego. 

— Coś w każdym razie, co 
podoba się jej mężowi. Nie spu
szcza z niej oka. Fotoerafuje ją 
ze dwadzieścia razv na dzień. 
Załóżmy się. że była główną po 
stacią na wszystkich widokach 
które fotografował dzisiejszego 
rana. 

Jeden z młodych ludzi po
twierdził to przypuszczenie. 

— To możliwe. Widziałem 
ich Już o dziewiątej, gdy prze
chodzili przez ogród warzyw
ny. Fougerel niósł aoarat foto
graficzny i miał na reku wielki 
płaszcz niebieskiego koloru. O-
twierając furtkę, rozsiadał się 
na wszystkie strony, czy ich 
kto nie śledzi. 

— Co za pomysł! — zaprze 
czyi Le Barrois. — Co dalej? 

— Wyszli na łake i nie wiem 
co sie z nimi stało. 

— To właśnie droea do skał 
— zawołał Raul. — We trzy mi 
nuty byli orzv stawie. 

Le Barrois zaśmiał się. 
— A wiec. o \voó*ł do jedena 

stej spotkałem Marie-Anne, któ 
ra wracała do sweeo pokoju, o-
tulona w niebieski płaszcz, a na 
nogach miała wilgotne sandały. 
I wiecie co przypuszczam? 
Przyszła jej zachcianka wyką
pania sie w stawie. 

— Ale do kąpieli trzeba ko-
stjumur A nie zdaie mi się. by 
przywiozła go z soba. 

— Motrła sie kąpać w swo
jej „combinaison". 

— Albo I bez niej. — rzekł 
Raul. — A gdyś ja spotkał. Le 
Barrois. była naga pod płasz
czem, jak Monna Vanna. 

— A do licha! — syknął Le 
Barrois. 

— I powiem wiecei Jeszcze, 
— rzekł Raul. żartując. — Oto 
przyczyna niepokoiu Fouge-
rel'a o zaginione klisze. Lęka 
się utraty fotografii" Marji-Anny 
po „wyjściu z fal". 

— Do licha! — powtórzył 
Le Barrois. 

A ponieważ młodzi ludzie 
bawili sie iego zapałem i prze
świadczeniem, rzekł im: 

— Śmiejcie sie. chłopcy. A-
Ie jeśli tak bvło w istocie, za
pewniam was. że widowisko 
było godne uwagi. O. tak. ta ma 
ła Fougerel nie iest zupełnie na 
czasie, trochę za okrągła dla 
takich amatorów szkieletów, 
jak wy. Ale na powietrzu ten ro 
dżaj kobiet jest jedyny. Potrze
ba biustu i bioder i reszty, gdy 
ktoś chodzi po świecie w ko
stiumie Ewy. 

— Ale skąd przypuszczasz, 
że Marja-Anna wystawiała się 
w ten sposób? 

— Tak wnioskuie z niektó
rych rzeczy, które mówił mi 
Fougerel przedwczorai o tle la 
su dla pięknego ciała kobiece
go i t. d. 

Le Barrois zamilkł. Raul 
szepnął, zmienionym głosem: 

— Niema wątpliwości. Ma-
rla-Amia udawała dziś Venus 

W Tejże chwili pod olnami 
przechodził stróż leśny, niosąc 
paczkę, owinięta w żółty pa
pier. Raul wyszedł oośniesznie 
na jego spotkanie, mówiąc: 

— A. Girault, skad macie mo 
je pudełko? Jak to dobrze! 

— Znalazłem to w soróchnia 
łem drzewie. Szukał oan tego? 

— No i jak jeszcze. 
Chwycił paczkę i ukrył ją w 

kieszeni. Nikt z osób obecnych 
w salonie nie zauważył tego.W 
towarzystwie przyjaciół skiero 
wał sie wgłab hallu. Le Barrois 
zatrzymał go u podnóża scho
dów. 

— Dokąd idziecie? 
— Na góre. Jest tam ciemna 

komórka i wszystko co potrze 
ba do wywołania fotoerafji. 

— To wstrętne, co ty ro
bisz. — zaprotestował Le Bar
rois. oburzony. — Słuchaj. Rau-
lu. taki człowiek, jak tv. nie i-
ma sie podobnych sposobów. 

— Masz racje. — odparł 
Raul. 

— I Fougerel domyśli się 
— Bynajmniej. 
Biorąc po cztery stopnie na

raz młodzi ludzie wbiegli po 
schodach, następnie galonem 
przez długi korytarz. Le Bar
rois zdyszany dogonił ich u ma 
łych drzwi. Protestował jesz
cze. A jednak, iak i innni. wtło
czył sie do ciemnego pomiesz
czenia, gdzie wciskało sie tro
chę tylko czerwonawesro świa
tła i "dzie panowało nieznośne 
gorąco. Umieścili sie tam jak 
sie dało. w ścisku, niewygodzie 
w eoraczkowem oodnieceniu. 
każdy z nich staraiac sie zna
leźć jak najbliżej Raula. Ten o-
statni nerwowo zerwał sznu
rek, otworzył paczkę, wyiał kii 
sze i zaiaf sie ich wywoływa
niem. Le Barrois sarkał: 

— Nigdybym tezo nie przy

puszczał o tobie. Raulu. 
— Wynoś sie. ieśli cl to nie 

przypada do gustu. 
Jednak Barrois za nic na 

świecie nie bvłbv ustaoił swe
go miejsca. Wpił sie palcami w 
ramie młodego człowieka. 

Przeszło kilka minut. Wśród 
głębokiego milczenia RauJ po-
wolnemi ruchami kołysał mi
seczki. Zatrzymywał sie na 
chwil kilka, przyglądał sie, za
czynał na nowo. 

— Już sie zaczyna. — rzekł. 
— Widać co? 
Przeszła jeszcze chwila. 

Raul chwycił jedna z klisz I 
przyjrzał jej sie pod światło ma 
lego okienka. 

— Do licha, naprawdę.... 
— Maria-Anna? 
— Bez niczego! 
Robota szła dalei pod nachy 

lonemi głowami i oalacemi się 
oczyma. Zakreślały sie łinje. 
Piękne nagie ciało wydobywa
ło sie z osłony tajemniczego 
mroku. Jedna po druciej oży
wiały sie klisze, na których Ma 
rja-Anna występowała we 
wspaniałości boeini. Słychać 
było urywane okrzyki, a od cza 
su do czasu przekleństwo. Bar
rois wvełosi ł : 

— A mówiłem wam... Od
gadłem to. patrząc na jej chód.. 
Czy pojmujecie teraz., że Fouge 
rei pilnuje sweeo skarbu? Co 
za budowa, co?... 

Robotę wykończono na sło
necznym tarasie, a gdv słońce 
zrobiło swoie. Le Barrois po
tłukł klisze. Zachował iednak w 
kieszeni próbne fotografie, jak i 
ws'vscv innt zresztą. 

Fougerel wyjechał, nie po

żegnawszy sie ze swymi mło
dymi przyjaciółmi, trochę nie
spokojny o zaginione klisze. Za 
miast wyjazdu do Biarritz, o. 
którym oznajmił wszystkim, za 
wiózł Marje-Anne na Rivierę da 
samotnego hotelu, edzie o tej poi 
rze było mało osób. 

Pewnego dnia. gdv czytając, 
gazetę kierował sie na plażęj 
gdzie Marja-Anna używała co
dziennej kąpieli słonecznej, uj
rzał ją leżąca na piasku wśród 
czterech młodych ludzi, ubra
nych iak i ona w wielce niedo
stateczne kostiumy. * 

— A do diabła! — rzekł zdła 
wlonym głosem, domyślając sis 
odrazu strasznej prawdy. 

Nie spostrzegli eo wcale, nai 
to przejęci cudownym wido
kiem, który szczodrze ofiarowy 
wał się ich oczom. Chciwie na
sycali sie kształtem pięknych 
rasowych nóg. obnażonych ra
mion I biustu. tvch harmonij
nych linii, które wzbudziły ich' 
zachwyt i młodzieńcze pożąda
nie. 

Ale nieszczęśliwego Fouee» 
rela przejął nadewszystko wy
raz twarzy Anny. Mvśl o tem, 
że pojechali za nia na to samot
ne wybrzeże, że zachwycali się 
nia jak bóstwpm i pożądali jej, 
iak najpiękniejszej kobiet". -< 
nr-^Moczyła ia i uczyniła ora< 
wie ładna. P i l ność lei ciała u< 
dzielała sie iej twarzy. Uśmie
chała sie zagadkowym uśmie
chem. zdradzaiacvm nowe prag 
nienla i nowe radości. 

FomrerH tw-rtiił s | e zgubio
nym. Skarb nkrvrv przesta! 
być Jjggo wyłaczra własnością, 

TI. L. AL 
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Kasiarze przenieśli się do Grudziądza 
i tam składają „wizyty" bankom i hurtowniom. 

Z Grudziądza donoszą: 
Onegdaj zaalarmowano telefo 

nlcznie wydział śledczy P. P. do
nosząc, iż w Hurtowni Spółek 
Spożywców przy ulicy Mickie
wicza 16 dokonano śmiałego 
włamania, przyczem włamywa
cze rozpruli 

dwie kasy ogniotrwałe. 
Przybyli natychmiast wywia

dowcy policji śledczej, po prze
prowadzonych dochodzeniach, 
ustalili, iż włamania dokonała 
szajka kasiarzy przebywająca 
od jakiegoś czasu w naszem mie 
ście, a która to szajka niespełna 
przed tygodniem dokonała wła
mania do Poznańskiego Banku 
Ziemian przy ulicy Wybickiego. 

Włamania do Hurtowni Sp. 
Spożywców dokonano w ten spo 
sób, i i jeden z włamywaczy za
kradł się z wieczora do biura 
Hurtowni, gdzie ukrywszy się po 
został po zamknięciu biur. Oko
ło godz. 11 (w tym czasie bo
wiem słyszano jakiei stukanie 
w biurze) reszta włamywaczy, 
t. j . przypuszczalnie dwóch In
nych oraz kobieta przekradłszy 
się przez podwórze szkolne Gim 
nazjum Klasycznego dostali się 

Eod okno gabinetu dyrektora 
lurtowni, gdzie wygiąwszy że

laznym drągiem kratę w oknie 
zostali przez znajdującego się w 
biurze włamywacza oknem wpu 
szczeni. Kobieta pozostała na 
straży na zewnątrz, 

Kasiarze posługujący się t. 
zw. „rakiem" 

rozpruli kasę ogniotrwałą 
stojącą w biurze Hurtowni, w 
której jednak nie znaleźli żadnej 

gotówki, gdyż w kasie tej prze
chowywane były jedynie księgi 
i papiery biurowe. 

Kasiarze na miejscu włamania 
nie pozostawili żadnych narzę
dzi. 

Sposób „roboty" włamywa
czy świadczy, iż ma się tu do 
czynienia z dobrze zorganizowa 
ną szajką zawodowych kasiarzy. 

SZCZEGÓŁY CUDOWNEGO OCALENIA. 
Trzyletnie dziecko pod gruzami zawalonej kamienicy-

Niemal wszyscy pozostali w 
oficynie lokatorzy zdołali się u-
ratować. wielu zresztą z miesz 
kańców wyszło wcześniej z do 
mu. udając sie do bóżnicy na na 
bożeństwo. 

Jedynie jedna rodzina, po
grążona w czasie katastrofy w 
irłeboklm śnie. zginęła. Jest to 
rodzina ubogiego krawca Her
mana Sznitzela złożona z czwór 

Z Przemyśla donoszą: 
Runęła trzypiętrowa oficy

na domu nr. 5 przy ul. Kazimie 
rza Wielkieero. licząca 

przeszło 200 lat. 
Około godziny 7 rano złowro 

gl trzask pękających wiązań 
dachu i łamiących sie belek o-
strzegł mieszkańców walącej 
sie kamienicy o niebezpieczeń
stwie. 

K R A T E C Z K L 

M ą ż na u t r z y m a n i u Zony. 
Beztroski żywot bezrobotnego. 

Tak było zawsze I tak po
winno być nadal, że mąż w i 
nien pracować na utrzymanie 
rodziny a żona pilnować gospo 
darstwa i dzieci. Ojca powin
na głowa boleć o to, by dzieci 
miały co jeść, by żona miała 
w co się przyodziać, by miesz
kanie było opłacone, by wę
giel był w domu na zimę. Go
rzej jest natomiast, gdy męż
czyzna zapomina o swych 
obowiązkach, przeznaczonych 
mu przez samą naturę; gdy 

Zrozumiała. 

P a n i — Alfons ma nową syrenę dla swego samochodu. 
P a n l t — A co się stanie z Heleną? 

Zebrania kontrolne. 
Jutro, i i dnia 20 listopada, 

winni się stawić przed komisją 
kontrolną nr. 1, urzędującą 
przy ul. Leszno nr. 9, męż
czyźni rocznika 1903, zamiesz
kali na terenie 7 komisariatu 
P. 1\ , o nazwiskach na litery 
S. T, U. W. Z. 

Przed komisją kontrolną nr. 
2, urzędującą przy ul. Nowo-
Cegielnianej 51, mężczyźni ro
cznika 1896, zamieszkali na te
renie 7 1 10 komisariatów P. P. 
o nazwiskach na litery od A 
do Z. 

Przed komisją kontrolną nr. 
1, urzędującą przy ulicy Nowo 
Targowej 18, mężczyźni rocz
nika 1899, zamieszfkali na tere
nie 2, 3, 5, 8, 9, 11 komlsarja-l 

X X 

tów P. P., o nazwiskach na l i 
tery od A do Z. 

Przed komisją kontrolną nr. 
2, urzędującą przy ul. Konstan 
tynowskLj 62, mężczyźni rocz 
nika 1888, zamieszkali na tere
nie 2, 3, 5, 8, 9, 11 komisaria
tów P. P. o nazwiskach na l i 
tery R. T. 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro winni stawić się męż
czyźni rocznika 1908, zamiesz 
kali na terenie 12-go komisa
riatu P. P. o nazwiskach na l i 
tery: N, O, P, R, S, T, U, 
W. Z. Ż. 

właśnie na barki kobiety spy
cha ciężar utrzymania nietyl-
ko rodziny, lecz i jego samego. 
A wypadki takie zdarzają się 
w naszych czasach dość czę
sto. Mąż siedzi w domu, do go 
dżiny 12-ej wyleguje się w łóż 
ku, a żona musi raniuteńko 
wstawać i biec do roboty by 
krwawą pracą zarobić te nie
szczęsne parę złotych; a by
wa jeszcze i tak że mąż pienią 
dze zarobione przez żonę prze 
pija z kolegami w szynku. Och 
takiego toby na publicznym 
placu, rozłożyć i sto bizunów 
mu wsypać! Wprawdzie żona, 
skoro mąż pracuje, nie powin
na mieć potrzeb przewyższają 
cych, jego potencję zarobków. 
Skoro ktoś zarabia powiedz
my 250 złotych miesięcznie, to 
nie może żona żądać od niego, 
aby jej sprawił karakułowe fu
tro, z tem się chyba każdy zgo 
dzi. Są przecież kobietki, które 
mają tego rodzaju nadmierne 
wymagania i powodują drama 
ty i tragedie małżeńskie. Taka 
niewiasta powinna była już 
przy zamąż pójściu zdawać so 
bie sprawę z tego, że wycho
dzi za człowieka, który, pomi
mo najszczerszych chęci nie 
może uczynić zadość jej wy
maganiom i kaprysom. 

Wróćmy jednak do tych ni
cponiów mężów, co to nie 
chcą pracować I są na utrzy
maniu swych żon. Oto jeden ta 
ki jaskrawy przykładzik z epi
logiem sądowym. 

CICHA TRAGEDJA. 
Wiktor Królikowski był z 

zawodu kelnerem. Poznał pew 
ną urodziwą pannę, ekspedjent 
kę sklepową, z którą się oże
nił. Był najwyższy czas po te
mu, jako że panna była w sta-

m 
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„ K O G U T E K 
U S U W A NAJUPOPCŻYWS » 

*Ą BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki aaaiefo wyrobu, 
naleły priy kopni, a k c e n t o w a ć i 
wyraźni, zadać oryg ina lnych pro-
aików • „ K O G U T K I E M " Gałec
kiego, znanych od lat trzydziesto. — 
Zwracafcl* uwagt i odrtucajcl. UPOR
CZYWIE polecana naśladownictwa w 
odobncm do n a i z . g o opakowaniu 

nie... błogosławionym. Nie
szczęście jednak chciało, że 
Królikowski wkrótce po ślubie 
utracił pracę. Wyrzucono go 
za awanturę z oberem. Pracy 
w dzisiejszych czasach nie spo 
sób tak łatwo znaleźć. Chodził 
Królikowski tu, chodził tam, 
wszędzie Jednak odprawiano 
go z kwitkiem. W międzycza
sie zaś utrzymywała go żona. 
Męczyła się biedaczka jak mo
gła, aby obojgu na życie star
czyło. I cóż powiecie państwo 
na to, że mężulek tak się zno-
rowił, że wogóle zarzucił sta
rania o zdobycie pracy. Do
brze mu było, do obiadu spał, 
a po obiedzie szedł na spacer. 
W żonę wmawiał, że wycho
dzi za pracą. 

Wreszcie ktoś mu ostatecz 
nie zaproponował pracę w za 
kładzie gastronomicznym; trzy 

złote dziennie i życie t. J. Jędze 
nie: śniadanie, obiad, kolację. 
Niema głupich odparł Króli
kowski; za takie psie pienią
dze pracować nie będę, wolę 
u żony siedzieć. 

WYROK. 
Takie poglądy męża napeł

niły goryczą serce pani Króli
kowskiej. Stosunki pomiędzy 
małżonkami uległy silnemu za 
ostrzeniu. A gdy raz na ulicy 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cetlclnlana 43. tel. 41-33. 

Sneclallsta chorób sknrnvch wene 
rvcznvch I mnc7onłclowvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcową 
Dla pan od 3—6 oddziel, poczekalnia 
Prsrytmule od eodz S—10 • od s H 

Żłobek dzienny 
dla niemowląt. 
Otrzymaliśmy następujący 

komunikat: 
W trosce o zdrowie niemo

wląt tych matek, które pracu
ją poza domem I nie podlegają 
dobrodziejstwom ustawy, Na
rodowa Organizacja Kobiet 
otwiera 

żłobek dzienny 
w lokalu własnym ul. Monfusz 
kl U , gdzie matki będą mogły 
idąc do pracy zostawiać niemo 
wlęta pod wykwalifikowaną 
opieką lekarza i pielęgniarki, a 
zabierać je, wracając do domu. 

spotkała męża de pachę z Ja
kąś damą, wpadła w istny szał 
rzuciła się na jego towarzysz
kę i pobiła srodze; mąż prze
rażony uciekł. Onegdaj Króli
kowska stanęła przed sądem 
oskarżona o pobicie przez Wan 

dę Grzywińską, skazana zosta 
ła na 30 zł. grzywny. 

Sa—wicz. 

ga osób. 
Sznitzelowie zajmowali dwti 

pokojowy lokal na trzeciem pie 
trze. 

Na nich też orzedewszyst-
kiem zwalił sie dach i sufit, od
dzielający mieszkanie od stry
chu. A potem pod ciężarem grU 
zów zawaliły sie sufity drugie
go i pierwszego pietra aż do 
parteru oraz runęły ściany we
wnętrzne. 

Herman Sznitzel. żona jego 
Sura i 6-letni svn Dawid, znaleź 
li straszna śmierć 
ood gruzami zawalonei kamie
nicy. Dopiero po oaroeodzinnej 
akcji ratunkowej wydobyto ich 
zwłoki strasznie zmasakrowa
ne. Jedynie młodsza córeczka 
Sznitzelów. 3-letnia Rachela, 
cudem ocalała. Gdv strażacy i 
żołnierze 10 pułku saperów ustl 
neli cześć gruzów, natrafili na 
orzewrócona do góry dniem ka 
łvske. Podniesiono la. Pod spo
dem spało spokolnie nienaruszo 
ne dziecko. Widocznie w cza
sie upadku kołyska przewróciła 
sie I nakryła śniąca w niej dzie 
wczynke. chroniąc ia od zmiai 
dżenia ondałacemi cecłami. 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Związek ulicznych sprze
dawców gazet wystąpił do Ko 
misarjatu Rządu w sprawie 
roztoczenia nadzoru nad kol
portażem pism codziennych. 
Gazeciarze domagają się, by 
uliczna sprzedaż dzienników 
dozwolona była za specjalnem 
zezwoleniem Komisariatu Rzą 
du I to tylko członkom związ
ku. 

• * • 
Wskutek orgij samochodo

wych w Warszawie w ciągu 
października padło ofiarą 190 
osób rannych, 9 zabitych na 
miejscu lub wkrótce zmarłych 
w szpitalu. W porównaniu z ro 
kiem ubiegłym w tym miesią
cu okazuje się. że wówczas by 
ło rannych 54 osób. 1 osoba za 
bita. Wskutek wypadków 
tramwajowych w ub. miesiącu 
było rannych 24 osoby, zabi
tych — 3. 

Na zaproszenie stołecznej 
dyrekcji wodociągów przybę
dą do stolicy Inżynierowie ka* 
nadyjscy z lnż. Morteiewem 
na czele. Inżynierowie kana
dyjscy przeprowadzą studia 
nad budową nowych fi ltrów 
wodnych. 

• • • 
Urząd przemysłowy magi

stratu zarejestrował nowe 
przedsiębiorstwo widowisko
we. Jest to panorama history
czna, przedstawiająca najważ
niejsze wydarzenia z dziejów 
Polski. 

» • • 
W ostatnich dniach listopa

da przybywa do Warszawy za 
szczytnie znana śpiewaczka zagranicznych scen 
wych, nasza rodaczka; 
fer-Lax na kilkakrotne 
ne występy w operze. 

opero-
p. Pflf-
goścln-j 

(s.e.) 

„Wiera Mircewa" 
na ekranie „Splendid". 

Scenarjusz tego filmu, choć o-
snuty na fabule teatralnego dra
matu nie jest pozbawiony war
tości kinowych, bowiem scena
rzysta skomponował tematycz
ny wątek z poczuciem dynamiki 
filmowej, reżyser zaś nadał ca
łości fabularnej 

odpowiednią formę. 
Kinowa rekonstrukcja poszczę 

gćlnych scen była jasna 1 dobrze 
przemyślana, reżyser umiejęt
nie cyzelował sytuacię, akcen-

XX 

tując w miarę potrzeby znacze
nie szczegółów i rzeczy, nable-
rających silniejszego waloru W 
przebiegu akcji. 

Marja Jacobini stworzyła u« 
duchów iona i mocną kreację. — 
W epizodycznej roli ukazała się 
dawno niewidziana Elza Toma-
r Y . 

Film ,,Wiera Mircewa" jest 
dowodem, ie kino może czerpak 
moty«vy ze s'.tuk' teatralnej. 4) 

Trzy 

JUL.JAN KRZEWIŃSKI. 25) 

l 
Powieść. 

—X— 

— Gdzież to Jest? 
— Na Woli. Dobrze? 
— Dobrze. 
— Ach. panie! Jąkam Ja 

szczęśliwa. Ja nie bvłam w k i -
niaku od czasu, jak bvłam ma
ła. A tam w „I ta l i i " gra właś
nie Pola Negri. A Ja te Połę to 
ze wszystkich gwiazd najwię
cej kocham. 

Chór. urządzający im humo 
rystyczną serenadę, przecho
dził z piana stopniowo do forte. 
Ludwik rad bvłbv przerwać 
ten popis wokalny wstawio 
nych towarzyszów zabawy, a 
nie chciał odejść tak jakoś na
gle od dopiero co poznanej 
dziewczyny. Wreszcie wyjął 
banknot dwudziestozłotowy i 
podał go Jadzi. 

— Proszę to. Jeżeli nie zbie 
rze sie do rana 5 złotych dla 
tej pani babci, to oroszę jej z te 
go zapłacić... dzierżawę, a re
sztę dla siebie... Może jakiś ka
pelusik... Bo Ja wiem. Co tam 
uważa... 

Jadzia nieśmiało uiefa w dwa 
palce drogocenny papierek i 

krępowała sie schować go za
raz za pończochę. Nijako było 
jej przyjąć od obcego taką suta 
jałmużnę. Obejrzała sie na sze
reg niskich, wąskich drzwiczek 
1 rzekła: 

— Nie był pan ani tu. ani tu.. 
Wskazała na drzwiczki, z za 

których dał sie właśnie słyszeć 
charakterystyczny szum wody 
i na inne, wiodące tam, gdzie 
sa jedynie miejsca stojące. 

Widząc, że pan w smokingu 
nie zamierza wcale skorzystać 
z jej zaprosin. a chcąc iakoś wy 
wdzięczyć sie za tyle wyróżnię 
nia ze strony gościa z dancingu 
dodała: 

— To może pan chociaż rę
ce pozwoli umyć... 

VI I I . 
— Dziedzicu 1 K U P „Kurjer 

Wieczorny" za 10 jrroszy. Jeże 
li niema drobnych, to nic nie 
śkodzi. bo ja nie mam reśty i 
bedziem kwit. 

Werner rzucił natrętnemu 
..gazeciarzowi" pół złotego, a-
by sie odczepić. 

Jakiś obdartus ołcl pięknej 
częstował go iuż bukiecikiem fi 
iołków. lub pudełeczkiem zapa 
łek. 

— Idicie. bękarta, do Wiel
kiej przez Marszałkowską. Z 
tej Oazy nie można wvlść spo
ko jn ie j ^ * łtykiiaJ bąsoj^a*jeło 
sem, 

— Wiater i I — zakomende
rował jeden z łobuziaków. •— 
To tygrys tresowany 1 

Dzieciaki sie rozbiegły. 
— Co robimy z reszta wie

czoru? — spytał gruby Kazio, 
obywatel ziemski, który rzad
ko przyjeżdżał ze wsi. ale za 
to już cały czas pobytu w War 
szawie lubił intensywnie wyko 
rzystać na rozrywki. 

— Przedewszystkiem trze
ba jednego z nas odstawić do 
domu — powiedział rvźy ol
brzym z monoklem. 

— Kogo? — zapytał naiwnie 
ledwo trzymający sie na no
gach jeden z czwórki, któremu 
najskuteczniej opary alkoholo
we uderzyły do głowy. 

— Jednego blondyna w po
pielatym kapeluszu, co mieszka 
na Złotej, róg Żelaznej — za
śmiał się z niego komik. 

— Ja go sam odwiozę — od 
parł serio urżnięty młodzieniec 
i wsiadł do dorożki. 

Gdy dorożkarz sovtał o ad
res, ten. który obiecywał opie
kować się pijanym, zwrócił się 
do pozostałych trzech na chód 
niku: 

— Panicze! Gdzie ja miesz
kam? 

Werner rzucił adres woźni
cy, który zaczął niemiłosiernie 
okładać szkaoe batem, co Ja 
wprawiło w dość powolny, ale 
systematyczny ruch naprzód. 

Gdy dorożka odjechała z 
przed wejściowych drzwi dan
cingu, zaraz zajechała inna, a 
dryndziarz proponował pozo
stałym trzem skorzystać z tej 
samej przestarzałej lokomocji, 
zapomoca której ich nietrzeź
wy towarzysz zdecydował się 
siebie osobiście odstawić do do 
mu. 

— Ja mam dosvć tych za
baw. Idę też do domu — zapew 
niał Ludwik Ramor. 

— Czekajcie — przerwał 
Werner — ja wam coś wymy
śle niezwykłego. 

— Co tv możesz wymyśleć? 
— machnął ręka Ludwik. — 
Wszystko to już bvło. jak po
wiedział Ben Akiba I myśmy 
wszędzie też bvli. Mam już po-
tąd tego dżacbandu. szampana, 
mlgdałków. seroentin. krzyku. 
Nienawidzę fordanserek. kokot, 
utrzymanek. Znudziły mnie hra 
biny. baletnice. girlsy 1 wszyst 
kie. wszystkie babv... 

Chciałbym teraz tvlko za
snąć i wcale sie nie obudzić. 

— Ej. Lutek. a jakby zaczę 
ł y cie sny niepokoić: Jakaś mu 
zvczka tiurli. tlurli. szampan, 
ukarminowane usteczka Jakiej 
Almy. to gdzlebyć uciekł od 
tych snów? Może znów tęsknił 
bvś do wzgardzonej rzeczywis 
toścl. 

Werner zaglądał mu w oczy. 
aa Psia krew. Żeby. choć .co 

kolwiek w tem naszem życiu 
urozmaicenia — mówił Ludwik 
— A tu nic. szablon i sztampa 
za sztampa. A wszystko w so
sie nieszczerości. pozy. wiecz
nego udawania. 

Chciałbym zerwać z wami 
wszystkimi, a szczególniej z na 
szemi kobietami. Kością w gar 
dle mi już stoją. Wolałbym zna 
leźć się w środowisku ludzi 
szczerze głupich, szczerze 
złych, szczerze nieuczciwych, 
otwarcie nienawidzących, biją
cych się i pijących, sprzedają
cych honor i ciało bez żenady, 
na co patrzę, co mnie otacza, 
jest dla mnie coraz bardziej ob
ce, coraz bardziej nienawistne. 
I ten blichtr mnie mierzi 1 to ni 
by bogactwo i .ta nibv uczci
wość i honor... Brr.. Czuję po
trzebę wyjścia z teł ciepłej, 
cuchnącej kąpieli I zanurzenia 
sie w zimna, choćby i równie 
brudna wode. Może to będzie 
chociaż bieżąca rzeka, a nie 
stojące, gnijące bajorko. 

— Radze ci. Luciu. — powie 
dział gruby Kazio — napisać to 
wszystko w domu. odbić w kil 
ku egzemplarzach 1 rozesłać 
znajomym. A teraz lepiej zasta 
nówmy sie, co robimy z resztą 
wieczoru. 

— Słuchajcie, chłopcy! * — 
zawołał Werner: — Wiem od 
maszynistów, że dziś fest bal 
ocpeesów .dzielnicy. powazkow 

skiej na Woli. Jedziemy. Nie bę 
dziesz tam miał. Lutek. ani 
dżacbandu, ani bogactwa, ani 
blichtru. 

Oblicze znudzonesro jego
mościa ożywiło sie nieco. Pro
jekt aktora nie wydał sie Ramo 
rowi całkiem banalny. 

Dorożkarz ściągnął lejce Pfl 
łen nadziei, iż będzie miał „trai 
ne" tej nocy. jak jego kolegą 
co odwiózł pijanego na Złotą. 

— Tatusiu! — rozwiał jego 
marzenia komik.—Przecież ten 
wasz Rosynant rozbratlowy 
nie dowiózłby nas tam, gdzie 
my jedziemy. 

I zawołał taksówkę. 
Odjeżdżali, obsypani żvcze 

niami zawiedzionego dorożka
rza, aby im kicha nawaliła, że
by resory połamali. żebv im kie 
równica spuchła I żeby naj-
brzydsze choroby stoczyły w y 
ściełane siedzenie ..fordziela". 

Jeszcze taksówka nie zdąży 
ła skręcić z Placu Teatralnego 
w Senatorska ulice, gdy Lud
wik szarpnął szofera za ramię 
i kazał mu sie zatrzymać. Wy^J 
skoczył na chodnik i podbiegi 
do dziewczyny, która starała 
sie Jak najszczelnlel okryć' 
twarz chustka. Mimo tych o* 
strożnoścl poznał w nie! Jadzię, 
z która tej nocy zawarł dośfl 
niebanalnie znajomość. Dziew
czyna była mocno zażenowana 
iż ją był poznał. 
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He 
Turyści •— Warta 1:0 (1:0). 

Turystom, mimo, że przed 
meczem założyli oni do War
szawy protest przeciw sędzie
mu kpt. Baranowi, w którym 
zaznaczyli iż wrazie prowadzę 
nia zawodów przez kpt. Bara
na uważać będą mecz 

za towarzyski 
udało się " rzy tym właśnie ar
bitrze zwyciężyć Wartę w sto 
sunku 1:0 (1:0). Bramka padła 
w 26 minucie, główką Stolar
skiego. W 40 minucie Wielisz-

X X 

ka po kontuzji zniesiono z bo
iska I dalszą grę prowadzili 
Fioletowi 

w „dziesiątkę". 
Warta zawiodła na całej linji. 
Do utrzymania wyniku dopo
mógł Turystom w drugiej poło 
wie silny wiatr który dął 

przeciw Warcie. 
Na zawodach w Poznaniu 

Aleksander Kubik obchodził u-
roczystość 200 meczu w bar
wach Fioletowych. 

Trzy kluby ekstra-klasy będzie miała 
Łódź w przyszłym roku. 

Ł. T. S. G. — Garbarnia (Kraków) 5 :1 ( 0 : 0 ) . 
Wszystko przemawia za 

tern, te Łódź będzie miała trzy 
zespoły w extra klasie-w roku 
przyszłym; Jeszcze trochę wy 
siłku a przypuszczenia 

staną się faktem. 
Wczorajsze zawody ŁTSG. 

t Garbarnią wypadły dla ło
dzian wspaniale; dowiedli oni, 
że jeśli chodzi o wielką staw
kę, potrafią godnie stawić czo
ła najlepszemu przeciwnikowi. 

Garbarnia po zwycięstwie 
nad Polonją w Przemyślu przy 
była do Łodzi po pewną wy
graną I możeby wywiozła ja
kiś punkt gdyby nie wspaniała 
gra Biało-Czarnych w drugiej 
połowie, do przerwy bowiem 
Garbarnia była 

drużyną lepszą 
l grała odważniej. 

Okres bramkowy zaczął się 
dopiero w 46 minucie, w której 
Garbarnia ze strzału lewego 
obrońcy Bila uzyskała pro

wadzenie. Po tym sukcesie 
krakowianie przyparci formal
nie do słupków opadają z sił i 
następuje Istne bombardowa
nie bramki. Serje goali rozpo
czyna Berkman przy wybitnej 
pomocy ręki Herbstrelcha; 
następnie Wuosche zdobywa 

drugi punkt 
;lękl sfaulowaniu bramkarza, 

.tory po schwytaniu piłki z 
Jość ostrego strzału zostaje 
przez jednego z graczy w za
mieszaniu sfaulowany I pada
jąc wypuścił piłkę z rąk. Kto 
dopuścił się faulu niewiadomo. 
Bramkarza zniesiono kontuzjo 
wanego z boiska. Rezerwowy 
nie wytrzymał naporu i w krót 
kich odstępach czasu puścił 
trzy bramki ze strzałów Kró
lika (1) I Herbstreicha (2). W 
ŁTSG. słabo grał jedynie Fran 

cman na prawem skrzydle; re 
szta dobra I usposobiona bojo
wo co daje pewność, że 2 grud 
nia w Krakowie tytuł mistrza 
Polski w kl . A. dostanie się 

w ręce łodzian. 
Sędzia p. Rosenfeld — micr 

ny. 

Konstantynowska 16 

fliśśiiiiUfls! 
Początek seansów w dni po 

wszędzie o godz. 4-eI w soboty 
niedzielę l święta o godz. 2-ej. 

Ceny mieisc na pierwszy 
seans od 50 groszy. 

Wielki i genjalny IWAN MOZŹUCHIN 
w największym arcydziele światowej produkcji francuskiej , fakoi 
najwfękazy amant świata,bożyszcze kobiet , ulubieniec t łumów p. t . 

C A S A N O V Ą 
(Dwie serje całość razem.) 

Bogactwo I przepych wystawy. Karnawał w Wenecji. Niewidziane 
dotychczas barwne maskarady. Sieć intryg miłosnych. 

Akcja rozgrywa się w pięknej Wenecji, Austrji, Petersburgu na dworze carowej 
KATARZYNY. 

Orkiestra symfoniczna pod kier. C. KANTORA. 

IWmmm Mii u pokazał p l i u i 
łódzkiej 

nadzwyczajnej klasy. 
• Sekcja bokserska Klubu Pra 

eowników Zjednoczonych Zakł. 
Przem. K. Scheiblera i L. Groh
mana, której trenerem Jest by-

Czy Wisła przyjdzie do Łodzi? 
Wydział Gier i Dyscypliny L i 

gi rozpatrywał na ostatniem 
swem posiedzeniu sprawę przer 
wanego meczu Czarni — Has-
monca we Lwowie w dniu 23 
września i załatwił sprawę tę 

na korzyść Hasmonei. 
Jako termin ponownej roz

grywki wyznaczony został dzień 
2 grudnia. Uchwała 'Wydziału 
Gier 1 Dyscypliny została w na
stępujący sposób umotywowa
na: „Decyzją Wydziału mecz 
Czarni — nasmonea ma się od
być, ponieważ przełożenie ter
minu nastąpiło za obopólną zgo 

S 7 0 H T W KH.KU 
SŁOWACH. 

(—) Turyści I b. — ŁKS. 1 b. 
2:2 (2:0) ostatnie spotkanie 
tych drużyn o mistrzostwo kl. 
A. Bramki zdobyli: Szulc I 
Chojnacki oraz Brzeski i Jane 
cki. Sędzia Bira jak zwykle— 
słaby.-

(—) Turyści I I . — ŁKS. I I . 
0:1. 

(—) ŁTSG. I I . — „Bieg" 
3:0 (1:0). „Bieg" prześladował 
pech. ŁTSG. grało ambitnie. 

(—) W Krakowie Morawska 
Ostrawa uległa Cracovii w me 
czu piłkarskim w stosunku 6:1 
(3:1). 

Wisła — I. F. C. 1:1. 
Boje ligowe w Polsce. 

Warszawai Ruch — Polonja 
4:3 (2:2). Polonja wystąpiła do 
zawodów w osłabionym skła
dzie. Do pauzy gra równa, po 

grzerwie przewaga Ruchu. — 
ramki zdobyli dla Ruchu: So

bota dwie, Frost 1 Peterek. Dla 
Polonii — Kruger dwie 1 Szcze
paniak. Sędziował p. Rutkow-
I k i 

Warszawianka — Śląsk 3:2 
(1:1). Gra dość interesująca. Po 

Erzerwie przewaga Warszawian 
i, dla której bramki zdobyli: 

Korny dwie i Haselbusch jedną. 
Dla Śląska — Marchewka i Ha-
nuslk. Sędziował łodzianin p. 
Rettig. 

Katowlces Wisła—I. F. C. 1:1 
(1:0). Gra ostra i niezwykle za
cięta. Do pauzy przewaga Wi
sły, która zdobywa jedną bram
kę przez Reymana. Po zmianie 
stron znaczna przewaga I. F. C. 
lecz bramkarz Wisły Koźmin do 
konuje formalnie cudów. Jedy
ną bramką zdobywa Geysler I 
zawody kończą się remisowo. 
Mecz wywołał kolosalne zainte
resowanie. Publiczności około 8 
tysięcy. Sędziował p. Nawrocki. 

Lwów: Legja — Czarni 1:0 
(1:0). Legja górowała techniką, 
Czarni ambicją. Jedyną bramkę 
do pauzy zdobywa Ciszewski.— 
Sędziował p. Arczyński. 

dą na zasadzie piśmiennie zawar 
tej umowy, którą Ł. K. S. — 
Czarni zerwali bez poważniej
szych motywów". W ten sposób 
załatwiona została sprawa, do
koła której w swoim czasie nie
mało wypisano atramentu. 

Pozostałe terminy meczów u-
stalono następująco: 

Dnia 25 b. m. w Warszawie 
Legja — Ruch, we Lwowie Has-
monea — Warszawianka, Czar
ni — Pogoń, w Łodzi dogrywka 
27- minutowa Wisła — ŁKS., a 
w Krakowie Cracovia — 1 F. C. 

Dnia 25 b. m. Garbarnia — Po 
lonja w Krakowie. 

Wiśle nikt już nie 
wyrwie 

mistrzostwa. 
Drugi rok „panowania" 
krakowskiej drużyny. 

Po wczorajszych sensacyjnych 
wynikach ligowych, Wisła defi
nitywnie zdobyła 

mistrzostwo Polski. 
Głównie dzięki zwycięstwu 

Turystów nad Wartą. Wisła mi
mo wyniku remisowego wyprze
dziła Wartę dwoma punktami. 

Tabela po dzień 19 bm. przed 
stawia się następująco: 
Nazwa klubu Gier Punkt. St. bramek 

1) Wisła 27 
2) W a r t a 28 
3) I. F. C. 27 
4) Legja 27 
5) Cracovia 27 
6) Pogoń 27 
7) Polonja 28 
8) Turyści 28 
9) Warszaw.27 

10) Czarni 
11) Ruch 
12) Ł. K .S. 
13) Hasmon. 
14) Śląsk 
15) T. K. S. 

26 
27 
27 
26 
28 
28 

42 
40 
35 
34 
34 
30 
30 

29 
27 
26 
25 
23 
17 
10 

97:34 
63:39 
63:43 
72:43 
64:41 
60:54 
63:61 
51:49 
47:60 
50:50 
43:49 
56:56 
47:62 
26:90 
28:99 

Pamiętajcie o 
waSidach 

wo*ennvch. 

i n -

ly mistrz Polski T. Konarzew
ski, wystąpiła .oficialnie po raz 
pierwszy w sobotę na 
zawodach wewnetrzno-klubo-

w.vch. 
Zawody te należały do bar

dzo udanych, a zebrana publicz 
ność w liczbie 400 osób żywo 
oklaskiwała zwycięzców. 

„Gwoździem" wieczoru by
ło spotkanie Sevdla (Union) z 
Kłodasem (Krusche-Ender). 

Waga papierowa. 
Gonera — Marcinkowski. 
Walka zakończona zwycię

stwem Gonery na punkty. 

Waza musza. 
Lewandowski — Furmanek. 
Obaj zawodnicy słabi tech

nicznie. Zwyciężył Lewandow
ski na punkty. 

Waga kosrucla. 
Szeffel — Lipiec. 
Zwyciężył na punkty Szef

fel zupełnie nie zasłużenie. L i 
piec przestpwia typ boksera 
wiecei technicznie wyszkolone 
go. co uwidoczniło się przy 
końcu walki. 

Waga lekka. 
Marczewski — Sznvcerski. 
Walka została przerwana i 

zwycięstwo przyznano Mar
czewskiemu. Sznvcerskiemu na 
leży sie pełne uznanie za to. że 
nie poddał się. gdvż luż w dru
giej rundzie zaczyna mocno 
krwawić. Naszem zdaniem wal 
ka ta powinna hvć przerwana 
iuż od pierwsze! chwili, tręjyż 
w takim stanic trudno, żeby za 
wodnik mógł przeciwstawić ja 
kikolwick opór. 

Waga oółśrednia. 
Dąbrówka — Szczeciński. 
Zwycięstwo Szczecińskiego 

zasłużone na punkty. 

Waga średnia. 
Nowak — Szczepaniak. 

Walka mało interesuiaca. gdvż 
obaj zawodnicy bardzo słabi. 
Zwyciężył na punkty Szczepa
niak. 

Waga korkowa. 
Wojtera — Moch. 
Walka zakończona zwycię

stwem Mocha rja punkty. 
Cyran — Kiiewskl. 
Zwyciężył na punkty C^ran 

Najlepsza para zawodników o 
bardzo dobre! technice. Fawo
rytem jednak bv? Kiiewskl. któ 
rv starał sie wszelkieml siłami 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz ostatni „Danton", Początek o go-

OzInJa 7 min. 30. 
Jutro ostatni raz „Milstrz" z występem Karola 

Adwentowicza. Ceny popularne. 
TEATR KAMFR4LNY. 

Dzll jutro I czwartek ostatnie występy Ireny 
Kolskiej w „Brade Marnotrawnym". 

Środa ..Mistrz" z Adwentowiczem. 

PREMJERA „WIERY MIRCEW* W TE
ATRZE MIEJSKIM. 

W sobotę przypomni się publiczności łódzkie] 
wyborna sztuka rosyjska Urwancewa „Wdera Mir 
cew" z Leonią Barwlńską, świetną artystyką Te
atru Lwowskiego w roli tytułowej. 

P. Bazwińska została pozyskana na kilka ty
godni do naszego teatru I wczoraj na przedstawię 
nlu szkolnem „Księdza Marka" wystąpiła po raz 
pierwszy w popisowej roli Judyty. 

TEATR POPULARNY 
Dzisiejsze przedstawienie dla zrzeszeń robotni 

trych oraz w cźwaTtek wypełni „Bitwa pod Ra
dzyminem", Będą to ostatnie przedstawienia tej 
sztuki. 

We wtorek, środę 1 piątek przedstawienia „Mał 
kl Szwarcenkoptj.ktora osiągnęła UczM 42 przed 
łtawle*. * N 

We środę o godz. 4 po poł.dla młodzieży szkol 
nej „Śluby panieńskie" Fredry. Bilety na te wszy 
stkle przedstawienia sprzedają kasy teatru przy 
ul. Ogrodowej 18 I w kwiaciarni B-oi Dymkow-
skich, Plac Kościelny 4. 

PIERWSZE DWA WYSTĘPY PAWŁA WEGE-
NERA. 

We wtorek raon przyjeżdża do Łodzi wraz z 
całym swym zespołem genjalny artysta Paweł 
Wrgener, który tegoż dnia wystąipl na specjalnie 
skonstruowanej scenie w Fiiharmonji w dramacie 
5-cio aktowym Leonida Andrejewa p. t. „Myśl". 
Nazajutrz odegrana będzie sztuka w 3-ch aktach 
„Jacque!iine" Sachy Gwtry. Na wszystkie przed
stawienia Pawła Wegenera bilety są rozchwyty
wane I pozostała jaszcze tylko nieznaczna Bóść. 
Początek przedstawień o godz. 8.30 wieczorem. 

RADJO-KĄCIK. 
Poniedziałek 19 listopada. 

Warszawa 1111 m. — 11.45 Sygnał czasu. 15.00 
Komunikaty, 15,45 Tygodniowy przegląd komuni
kacyjny, wygł. referent prasowy min. kom. p. red. 
Ta<L Strzelecki, 16,00 Koncert z płyt gramofono
wych, 17,10 Odczyt p. t „Z włóczęgi myśliwskiej* 
— lato na Białorusi", z działu „Podróże i Przygo 

dy" — wygt p. Stanisław Dzikowski, 17,35 Od
czyt p. Ł „Cel nauki Języków obcych w szkole 
powszechnej" (z cyklu odczytów, organ, przez 
Min. W. R. I O. P.) wygł. prof. Stan. Bazińskl, 
18,00 Koncert popołudniowy. Transmisja z Wilna, 
19,00 Rozmaitości, 19.30 Wykład literatury fran
cuskiej Lektor Luclen Roquigny, 19,56 Sygnał cza 
su, 20,00 Komunikat rolniczy, 20.05 Odczyt p. Ł „O 
życiu twórczości Franciszka Schuberta", wygł. p 
Karol Srromenger, 20.30 Koncert wieczorny, po
święcony twórczości Franciszka Schuberta w stu 
letnią rocznicę jego zgonu: prof. Pawet Lewicki 
(fort.),, Aleksander Michałowski (śpiew) I prof. L. 
Urstein (akorrrp.). 

-:o:-

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżuruia apteki: M. Lioca. Piotr 

kowska 193. M. Millera. Piotrkowska 45. 
W. Groszkowskiego. Konstantynowska 
nr. 15. Perelmana, Ćegielniana 64. H. Nie
wiarowskiego, Aleksandrowska 37. A. Po 
tasza. Plac Kościelny 10. A. Sadkowskiej. 
Zgierska 57. H. Duszkiewiczowel. Zgier
ska 87 Z Gorczyca. Przeiazd 59. A. Szv 
mańskiego Przędzalniana 75. A. Busseg.) 
Rzgowska .59. (p^ 

zwyciężyć knock-outem. lecz 
pewność i lekceważenie prze
ciwnika srodze sie zemściły na 
nim. to też zwycięstwo Cyrana 
przyjęto oklaskami. 

Najładniejsza walka wieczo
ru miedzy Seydlem (Union) a 
Kłodasem (Krusche-Ender) za
kończyła sie zwycięstwem 

przereklamowaneeo Seydla na 
ounkty z minimalna różnicą. —i 
Widocznie Sevdel w dniu tyra 
bvł niedysponowany. > 

W skład komisii sędziow
skiej wchodzili pp.: Landeck,' 
Sztark. Nowak Baier i MilszJ 
Orcanizacia zawodowa wzoro 
wa. M. 1 — skl 

Praca nad zjednoczeniem 
wszystkich b. wojskowych w 
Polsce w jednolitej, silnej, od
danej Państwu organizacji 
trwała już od szeregu miesię
cy. Zjazd i rewja w Federacji 
w dniu święta Niepodległości 
były przepięknym wyrazem 
wspólnoty duchowej dawnych 
towarzyszy broni — gdy idzie 
0 dobro 1 bezpieczeństwo kra
ju. 

Zapoczątkowane w swoim 
czasie przez kilka organizacyj 
b. wojskowych połączenie się 
ich w Federację, dziś wydały 
już plon w postaci zespolenia 
się wszystkich żołnierzy zgru
powanych dotychczas "w 22 
działających odrębnie związ
kach. 

W przededniu niemal same 
go święta 11 listopada — by 
nie zabrakło w dniu tak rado
snym we wspólnym szeregu 
nikogo z uczestników walk o 
wyzwolenie — przystąpi łydo 
Federacji ostatnie z nlezorganl 
zowanych, Jeszcze w niej do
tychczas stowarzyszeń. Poza 
nawiasem potężnej, grupującej 
dziś około pół miljona daw
nych kombatantów organizacji 
pozostały jedynie Jednostki i 
rzednące z dniem każdym gru 
py. 

Zjazd niedzielny i rewja na 
Polu Mokotowskiem, odbyte wo 
bec Głowy Państwa, przed 
Twórcą Armji, Pierwszym Mar
szałkiem Polski Józefem Piłsud
skim ,— stały się jednocześnie 
egzaminem karności, organizacji 
1 wyrobienia żołnierskiego sze
regów federacyjnych. — Nawet 
przedstawiciele armij obcych 
podkreślali z uznaniem dyscy
plinę oddziałów, biorących u-
dział w defiladzie, tern trudniej
szej, iż odbywała się szesnastka
mi, a więc w szyku, jakiego na
wet wojsko w czasie parad nie 
używa. Również sprawność za
kwaterowania i wyżywień, prze 
szło 40.000 przybyłych na zjazd 
delegatów wykazało wielkie wy 
robienie organizacyjne Federa
cji. A poza tem wszyscy uczest
nicy zjazdu otrzymali jeszcze 
możność udziału w Akadem
iach, przedstawieniach teatral
nych, kinowych i w szeregu in
nych rozrywek, poznając równo 
cześnle widzianą po raz pierw
szy w wielu wypadkach stolicę. 

Zjazd kilkudziesięciotysięcz-
nej rzeszy dawnych wojsko

wych, którzy przemarszem 
we wspaniałym pochodzie 
przez miasto uwidoczniali sto4 
licę i całemu krajowi potęgę) 
organizacji mimo jej tak nie^ 
długiego istnienia, był wspanią 
łą manifestacją Jedności Fede-
racji. 

Historyczne już dziś munduj 
ry legjonistów. górnoślązakówi 
hallerczyków, dowborczykó** 
kaniowczyków. legjonistów pc 
ławskich powstańców I woja 
ków wielkopolskich I t. d. i 
obok nich górali górników hu 
cułów. wieśniaków z różnych 
stron kraju w strojach ludo
wych — wszystko to zgrupo
wane pod sztandarem Federa
cji — stanowiło dla setek tysię 
cy widzó<v najlepszy dowód^ 
zjednoczenia wszystkich ziem 
i warstw narodu. Nic też dziw 
nego, że całe społeczeństwo i 
miłością spogląda na swych o* 
brońców i darzy ich najgoręt^ 
szą wdzięcznością Jako tych,' 
których dziełem urzeczywist-
nionem pod wodzą komendan*' 
ta jest uczczenie przez nas ob
chodem Dziesięciolecia Niepo
dległości Polski. Podkreślił to 
na wstępie swego przemówie
nia, wygłoszonego do zgon 
40.000 federantów przed Gro
bem Nieznanego Żołnierza pr< 
zes Federacji, gen. dr.'Roman 
Górecki, który powiedział ca 
następuje: 

Towarzysze bronił 
W chwili, gdy cały Naród? 

Polski święci uroczystość Dzi« 
slęciolecia Niepodległości, ze
braliśmy się tutaj z całej Pol
ski, jak długa i szeroka! 

Łodzianki w Afryce 

Pierwsza t —• Ile damy te* 
mu murzynowi za kurs? 

Druga i — Zobaczymy ile 
wybije 'licznik. 

25.KI - 2.XII oraz 8.XII - 16.XII. 
Te daty każdy łodziani 

Zbliża się szybkiemi krokami 
„Tydzień akademika", którego 
termin ustalono na okres 8 — 16 
grudnia. W tych to dniach spo
łeczeństwo łódzkie zadokumen
tuje, o ile obchodzi je akademik, 
warunki jego życia i pracy. 

Świadectwem takiem — ilość 
nowych członków Wojewódz
kiego Komitetu Pomocy Akade
mikom i fundacje nowych łóżek 
w Sanatorjum Akademickiem w 
Zakopanem. 

Jednakże akademik polski 
zwraca się do ogółu, nietylko ce 
le osobiste mając na uwadze.— 
Zagadnienia życia narodowego 
i państwowego bynajmniej nie 
są mu obce i obojętne: przeciw
nie reaguje na nie może żywiej 

n powinien zapamiętać, 
i Intensywniej, aniżeli starsze 
społeczeństwo. I dlatego też aka 
demicy pierwsi zareagowali tak 
silnie na widmo ujemnego bilan
su handlowego I swą żywiołową 
akcją zwrócili uwagę wszyst
kich na pozostające w zapomnie 
niu hasło: 
„Kukuj tylko wyroby krajowe!" 

Za przykładem warszawskiej 
i łódzka młodzież akademicka 
spiesznie przygotowuje się do u-
działu w Tygodniu Propaganda 
Samowystarczalności, który od
będzie się w dniach od 25 listo
pada do 2 grudnia. 

A więc daty 25 listopada — 5 
grudnia 8 — 16 grudnia przy* 
f>omną łodzianom akademika' 
jak on żyje I co robi. 

* 
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„Najmłodszy" murarz Angljł. Ciekawe doświadczenia. 

radości i na upływ żółci. 
Stan duszy, a choroby narządów trawienia. 

Wielokrotny minister Wielkiej Brytanji, obecny lard-
kanclerz skarbu Winston Churchill wnuk księcia Mal-
borough — który w ciątfu lata pomagał murować swoją 
w i l l * — został przyjęty do związku zawodowego robo

tników budowlanych jako członek. 

TELEGRAM 
„CAPITOL", ŁÓDŹ 

P r m y j e f d ł a m incogni to Jako 

i „ D A M A a Z A U Ł K A " -

DOROTA GISH 

niechlujni kmiotkowie. 
Apatyczna woda. 

Wprost przysłowiowe niechluj 
•two ludu wiejskiego jest czyn
nikiem nieraz obrzydzającym zy 
cie letnikom, którzy z miasta 
wynieśli djamentalnie 

odmienne pojęcia 
O hlgjenle, niż poczciwi kmiot
kowie. Na pociechę (coprawda 
•łabą), że stosunki takie panują 
nietylko u nas, warto przyto
czyć treść rozprawy, która w 
tych dniach odbyła się przed są
dem w Krems (Austrja). 

Na letnisku Mautern wybuchł 
pjv pełni letniego sezonu 

&i> tyfus brzuszny. 
Zachorowało kilkanaście o-

•ób z pośród kuracjuszy, a sied
miu z nich zmarło. Mimo wszel
kich badań nie udało się wykryć 
przyczyny zarazy. Przyczynę tę 
zdradziła dopiero zawiść sąsiedz 
ka. Do władz wpłynęło anoni
mowe doniesienie przeciw jedne 
mu z gospodarzy, Friesowi i je
go żonie. Odsłoniło ono rzeczy 

ogromnie apetyczne. 
Oto Fries, mający u siebie k i l 

ku letników, wodę do picia dla 
nich czerpał w zbiorniku zapo-
mocą ogromnej chochli, która w 
normalnych warunkach służyła 
mu do wypróżniania gnojówki 1 
klozetu!... 

Dalej żona jego we wspomnia
nym zbiorniku prała bieliznę 
swoją i dzieci, chorych na dysen 
terjęl 

Taką to smakowitą wodę ły
kali później nieświadomi letnicy 
a wraz z nią 

miljardy bakcyli... 
Pan Fries przed sądem poka

zał, że jest solidnym obywate
lem. Przyznał się do inkrymino
wanych wykroczeń przeciw hi-
gjenie, ale zalo zasypał swoich 
współobywateli, twierdząc, że 
wszyscy we wsi robili tak, jak 
on i poili letników gnojówką... 

Sędzia wobec tego rozszerzył 
akt oskarżenia na kilkanaście 
innych osób, co jednak niewiele 
pocieszyło nieszczęsnych letni
ków i nie wróciło życia 

ośmiu ofiarom tyfusu... 
Dodaćby należało pytanie: 

Czy podobne stosunki panują 
tylko w Mautern? I czy tylko w 
Austrji?... 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12, teł. 55-52 
Przyjmuje od z. 9 — 1 I od 6 — 8 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

W klinice lekarskiej w Berli
nie prof. Wittkower dokonał 
niedawno kilka ciekawych i za
sługujących na uwagę doświad
czeń w kwestji wpływu ducho
wego podniecenia 

na uplvw żółci. 
Doświadczenie wzbudza zainte
resowanie ze względu na praw
dopodobieństwo współdziałania 
czynników duchowych przy po
wstawaniu żółtaczki i kamieni 
żółciowych. 

Osobom, podlegającym do
świadczeniu, zakłada się sondę, 
za pomocą której żółć z wore
czka żółciowego przedostaje się 
wprost do szklanej miarki, umo
żliwiając pośrednią obserwację 
działalności woreczka żółciowe
go pod względem ilości i rodzaju 
wydzieliny. Metoda powyższa 
odgrywa ważną rolę przy kon
statowaniu (stwierdzeniu) cho
rób żółciowych — względnie 
wątrobianych. 

W poszczególnym tym wy
padku chodzi jednakże o coś in
nego. Osoby podlegające do
świadczeniu wprowadzone zo
stały w sen hypnotyczny t. j . w 
stan, umożliwiający łatwy 
wpływ wszelkiej sugestji. 0 -
sobnikowi, pogrążonemu we 
śnie hypnotycznym, wmówić 
można niemal wszystko, n. p. że 
pije wino szampańskie, gdy da
je mu się czystą wódę; dostać 
może na ręce pęcherzy, jeśli do
tykając go palcem zapewnimy, 
że parzymy go zapalonym cyga
rem itd. Itd. Podobnie także 
wmówić mu możemy gniew i ra
dość, złość 1 zadowolenie. 

Przedewszystkiem zatem su
geruje mu się radość. Twarz 
badanego zmienia się odrazu, 
oczy nabierają blasku, serce i 
tętno biją silniej — a z sondy 
obficie wydziela się żółć. 
Wpływ jej wzmaga się do maxi-
mum. W ciągu pięciu minut 
szklana miarka zapełnia się po 
brzegi żółcią — 

radosną żółcią. 
Ta ostatnia ma jeszcze jedną 
wyodrębniającą ją od codzien
ności cechę — jest znacznie jaś
niejsza niż zazwyczaj. 

Dalsze doświadczenia pod 
wpływem hypnozy pouczają nas 
jeszcze, że i inne duchowe pod
niecenia wywierają wyraźny 
wpływ na upływ żółci. Dziw
nym zbiegiem okoliczności 
trach i zmartwienie wywołują 
akże znaczniejszy, wzmożony 

upływ żółci, aczkolwiek mniej 
obfity niż przy uczuciu radości. 
Strach pod wpływem hypnozy 
wywołuje 

bladość oblicza, 
poty, drżenie ciała, a miarka 

szklana znowu po brzegi napeł
nia się żółcią. 

Zdawaćby się stąd mogło, że 
wszelkie afekty mają wpływ 
podobny. A jednak tak nie jest. 
Jeden bowiem istnieje typowy 
wyjątek: irytacja. Sugestja iry
tacji natychmiast 

powstrzymuje upływ żółci. 
Do miarki nie stacza się ani jed
na kropla. Nie daje się stwier
dzić, co spowoduje to zatrzyma
nie się żółci: skurcz dróg żółcio
wych czy też zahamowane wy
warzanie się żółci. W każdym 
razie dziwaczne uczucie, które 
niektórzy ludzie odczuwają pod 
czas Irytacji w okolicy wątroby, 
mieć musi jakieś cielesne, fizy
czne powody. 

Wnioskować stąd należy, że 
zatamowanie się żółci pod wpły 
wem irytacji istotnie w pewnym 
stopniu pociągnąć za sobą może 
chorobliwe następstwa w po
staci żółtaczki i kamieni żółcio
wych. Powstaje na tem tle ko
nieczność stosowania duchowej 
higjeny dla ludzi, chorujących 
na zaburzenia żółciowe, a także 
i dla tych, co podobnych cier
pień uniknąć pragną. 

Próby, jakie prof. Wittkower 
przeprowadził na ludziach, znaj
dują swoje potwierdzenie w 
doświadczeniach dokonanych 
przez prof. Pawłowa na psach, 
ł tutaj także wpływ afektów wy 
wołał podobne objawy w czyn
ności gruczołów trawiennych. 

Badania powyższe potwier
dzają nowoczesną naukę o kon
stytucji, jedności charakteru, 
skłonności nastroju z czynno, 
ścia (funkcją) gruczołów. 

W gwarze ludowej oddawna 
istnieje związek pomiędzy Iryta
cją a upływem żółci. Sprosto
wać jednak trzeba zastosowanie 
życzenia „bodajby ciebie 

żółć zalała!". 
Wiemy bowiem dzisiaj na pod
stawie naukowych doświadczeń, 
że jest to życzenie dobre — w 
przeciwieństwie do dotychcza
sowych o niem pojęć, w o ^ c te
go, że radość wywołuje obfitszy 
upływ żółci, a Irytacja — zu« 
pełne jej zatamowanie. 

lanie mieszkania w Niemczech. 

Magistrat we Frankfurcie nad Menem wybudował domy betonowe, w których 
jednopokojowe mieszkanie kosztuje 20 marek (40 złotych), zaś dwupokojowe 

30 marek (60 złotych) miesięcznie: 

Dezerter zamordował leśnika. 
Karczmarz zbity na kwaśne jabłko. 
Siedmiogród ma nową sen

sację bandycką: 
W lesie Gilau ko ło Cluj zna 

lezlono niedawno 
zamordowanego leśniczego Ne 

izrea. 
Ustalono, że mordercą jest nie
jaki Michał Szalanta, dezerter, 
k tó ry zbiegłszy z pułku, uk ry 
wa się w lasach. Onegdaj w to 
warzys tw ie k i lku podobnych 
sobie drabów, wy łon i ł się on 
w Gilau, gdzie popijał w kar
czmie, przyczem Szalanta 
chwal i ł się, że jest drugim Ba-
łanem. a nawet czemS więcej , 

Dr. med. 

S T U P E L 
Sskolna 12. 

Choroby wlotów skórne, wenaryetne 
1 moctopłciowe. Naświetlania lampą 
kwareową I prom. Roentgena ( e k z e -
m a t y n o w o t w o r y z łośl iwo) 

Przyjmuje od 6 wiecz. — 

bo przeleje daleko więcej k r w i 
niż tamten. Aby zadokumen
tować prawdę tych s łów, rzu
cił się na szynkarza. zbił go na 
kwaśne jabłko I 

ograbi ł doszczętnie, 
poczem oddali ł się. Ten sam 
proceder powtórzy ł nazajutrz 
w Innej wiosce. Pościg pozo
stał narazie bez rezultatu. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielnlana 25, t e l . 26-87. 
Soceiallsla chorób skórnych I wene
rycznych. Iloktroteranla Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przvtrrrule od godz. 8—10. 12—2 I 
t—8. w niedziele I Swlera od 0—1 

Panie od 3 — 5. 

Nad brzegami Nilu. 

Amerykanin: — Ani jednego drapacza chmur tu nie widzę. 
Przewodnik: — U nas niebo jest zawsze pogodne, więc niema czego drapać, 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo 
płciowe. Leczenie sztiicznem słońcem 

górsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-«»8 

Przyjmuje od 8 — 3 l od 5 — 8. 

PORADNIA 
WENERObOSICZNA 

L e k a r z y - . p e c i a l l . t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do 0 wieczora 
od 11—12 1 2—3 przyjmuj, kobiet 

lekarz 
w niedziele i iwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

syf Ilia i tryper. 

KosstoiKii i Dsurolcgism i mloolM. 
G a b i n e t . w l a t l o - l e c z n i c s y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia d l . kobiet 

PORADA 3 zl . 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW 1 GA

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkom ska 294, tel. 22 - 89 
(prty przystanku tram. pabj.. kicli) 
przyimuie chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od g. 10 ra-
n~ Ho 7-eJ jo poł. Szczepienie ospy. 
anali7y (m -zu, kału, krwi plwo

cin etc.) operacie. npntrunkL 
Porada 3 złote. 

—1 Wizyty na mieście ' 
Zabieg' ' -sracje od umowy. " le-
le świetlne. Naświetlania lampa 
'{warcową. Roentgen. Zc^y sztu
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 
Dla pąrl od 4—5 oddziel noezekslnta 

Wieczorne rozrywki Lodz i 
Teatr Miejski — Danton 

Tetar Kameralny: — Brat marni 
trawny. 

Teatr Popularny: — „Bitwa pod 
Radzyminem". 

4polio — Cl^KtS**! » . - .u. . 
Pocz. seansów: n codz 4. o. 8 I 1(X 
Caslno: — Pan Tadeusz. 
Czary: — Jim — postrach prerjl. 
Poć' seansów o godz 4 (I 8 1 10, 

Corso — Pancernik Atlantic 
Pierwszy seans 4-ta itni 9J0t 
Caplłol: — Karuzela śmierci. 
Grand. Kino: — Orlica. 
Luna: — Burza. 
Ludowy: — Człowiek Czynu. 
Hncz seansów o godz 6 1 oni o. o. 
Miejska Oalerla Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskie). 
Oświatowy: — Garibaldi. 
I'o-.-' seansów* o sod? 4. fl 8 I ia 

Mimoza — Ziemia Obiecana 
Odeon — Pancernik Atlantic 

Pocz. seansów: o godz 4. o * I 14 
Palące: — W Porywie Zmysłów 
Resursa: — Faust 
Splcndld: — Wiera Mlrcewa. 
Pocz. seansów 4.30 A*" «. l« 10.00 
Spól. Prac Pad.: — Księżniczka -

Modelka. 
Poc*. sransów: 4 W n.30. f) 15 lOOG 

Wodewil — Paworyta RotszyW* 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Fel iksowi 
Wschód słońca 7.012. 

Zachód — 15.40. 
Długość dnia 10.12. 
Uby ło dnia 6.55. 
Tydzień 47. 

Bohaterski radio
telegrafista. 

18-letnt Charles Verchere, 
radiotelegrafista okrętu „Ve-
stris" który zatonął na Atlan 
tyku do ostatniej chwili nada 

wał sygnały alarmowe. 

Założyciel I w y d a w c a : Jan Styoułkowskl 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 

Odbito na własnej rnaszvnie rotacyjne* 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

Za redakcje I w v d a w u c t w c ><iDow!adai 
.Władysław UlatowskL 


